i. 240 Piottków—Tomaszów—Radomsko, środa dnia 1 września 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXIII 


DZIENNIK 


Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 602-480. 


à 


È 
A 


} 


UMERATA 


h 


| 
| 


p 
J 


Po. zestawieniu całokształtu 
Merialów, dotyczących zajść, 

Kie miały miejsce w central- 

Eh powiatach Małopolski i 

p przeanalizowaniu przebiegu 
gh zajść, Rząd podaje do 
fadomości, co następuje: 
„Stronnictwo Ludowe, wyko 
gstując drogą wszystkim Po- 
om,- rocznicę zwycięstwa 

fhierza polskiego, zwołało na 

eń 15 sierpnia r. b. szereg 
omadzeń, na których pro- 
mowario 10-dniowy powsze- 

By strajk chłopski, mając 

przeć hasła i postulaty poli- 

kzne stronnictwa. 

Strajk ten miał doprowadzić 
'zdęzoórganizowania życia go 
ddarczego w Państwie przez 

możliwienie dowozu żyw- 
ei do miast — przy tym 
Maño go przeprowadzić za 
mocą terroru specjalnie zor- 
izowanych i uzbrojonych 
ówek. 

Strajk miał objąć całe Pań- 
wo, nie udał się jednak dzię- 
| poczuciu obywatelskiemu 

ms. chłopskich, świadomych 


wyroków śmierci 
MOSKWA. — „Leningradz- 
ja Prawda'' donosi, że w m. 
Jktrow*w pobliżu granicy e- 
bńskiej skazano na śmierć 
pd zarzutem. zdrady stanu 7 
ncjonariuszów organizacyj rol 
czych. ` 
"Poza tym w rejonie Krasno- 
jwardyjskim odbywa się obec- 
lie proces il-tu oskarżonych 
i „kontrrewolucję w  rolnict- 
e 


Konsul zabity podczas 
~ wypadku 


RZYM. Jak donoszą z Beng- 
hazi, konsul austriacki i jego 
córka ponieśli śmierć w wypad 
ku samochodowym w pobliżu 
Porto Bardia nieopodal granicy 
porrie, Żona konsula odnio- 
*lekkie rany. 


A 
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, Wojewoda lwowski przyjął 
delegację z powiatu jarosław- 
ło, bedaceśc jednym z o- 
środków działania t. zw. „Straj 
ku/chłopskiego”, która oświad- 


ludności rolniczej powiatu jaro- 
sławskiego i całego terenu ob- 


«aj t. zw. strajkiem chłop- 


akcją i że nawet udział więk- 


E Pijcie 


czyła, że olbrzymia większość 


„mie solidaryzuje się z tą 


„szości uczestników w wystąpie 
mach czenosch zostal- wymusi, 


| 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


akcji Rządu, zmierzającej do 
polepszenia położenia wsi oraz 
bezspornie odczuwających po- 
prawę bytu na skutek lepszej 
koniunktury gospodarczej. 

Został on przeprowadzony w 
centralnych powiatach Malo- 
polski przy pomocy rozagitowa 
nej części członków  Stronnic- 
twa Ludowego, rekrutujących 
się przeważnie z ludności ma- 
łorolnej, bądź zupełnie z zie- 
mią niezwiązanej oraz stosują- 
cych przy tym terror wobec 
mieszkańców wsi, niechcących 
mieć z akcją strajkową nic 
wspólnego. 

Wobec nieudania się prób 
całkowitego wstrzymania do- 
wozu żywności do miast, ban- 
dy, kierowane przez członków 
Stronnictwa Ludowego, usiło- 
wały wywołać rozruchy i dopu 
ściły się szeregu aktów gwałlu 
i zwykłych przestępstw krymi- 
nalnych — barykadując drogi, 
podpalając zabudowąnia Oraz 

cinając drzewa owocowe i za- 
bijając zwierzęta pociągowe, 
należące do osób, niesolidary- 
zujących się ze strajkiem, wre- 
szcie — przerywając połącze- 
nia telegraficzne i przystępując 
do rozbiórki mostów. 

Doszło następnie do tego, iż 
uzbrojone bandy zaczęły ata- 
kować oddział policji, zaufa- 
wszy oszukańczym zapewnie- 
niom swych przewódców, że 
mogą działać bezkarnie, ponie- 
waż policjantom wydano zakaz 
robienia użytku z broni palnej. 

Dopiero, pierzchając po pier- 
wszej salwie policyjnej, obała- 
muceni uczestnicy napadów 
przekonywali się, iż policia w 
obronie ładu i spokoju publicz 
nego ma nie tylko prawo, ale i 
obowiązek użycia broni. ` 

Ta oszukańcza i zbrodnicza 
akcja spowodowała, iż w czasie 
zajść zostało zabitych 41 osób, 
zaś 34 odniosły rany. Cyfra ran 
nych nie może być uważana za 
ostateczną, ponieważ szereś na 
pastników, którzy odnieśli obra 
żenia, u a się w obawie 
przed odpowiedzialnością w la- 


szony przez agitatorów terro- 
rem. 

Ludność rolnicza zwraca się 
do władz państwowych o ochro 
nę, gdyż nie chce być wydana 
na pastwę awanturników, któ- 
rzy wykorzystali trudną sytua- 
cję małorolnego chłopa w prze- 
ludnionych powiatach, powołu- 
jąc się zupełnie jawnie na po- 
moc z zewnątrz Państwa, wypę 
dzili dosłownie pałką 


".. podczas krwawego strajku Stronnictwa Ludowego 


/. Przewódcy będą ukarani za podżeganie do gwałtów i terroru 


ludzi |Państwa, zostanie 


sach i odludnych chatach chłop |tów gwałtu i terroru, nie licząc 


skich, 


się z ofiarami, jakie musiało to 


Na liście ofiar nie ma zupeł-|za sobą pociągnąć. 


nie przewódców i prowodyrów 
zajść, którzy zapewniali o bez- 
karności ich uczestników, a na 
stępnie, nie troszcząc się o losy 
rannych, znaleźli dla siebie bez 
pieczne ukrycie. 

Przelana krew chłopska za- 
ciąży na tych, którzy w imię 
własnych interesów politycz- 
nych, oszukańczo pchnęli nieod 
powiedzialne jednostki do ak- 


Obrażające uczucia Polaków 
nadużycie rocznicy zwycięstwa 
oręża polskiego dla proklamo- 
wania strajku rolnego i dopro- 
wadzenia nieodpowiedzialnych 
grup chłopskich do aktów gwał 
tu i terroru, nie może minąć 
bez echa i pociągnie nieuniknio 
ne konsekwencje, przede wszy- 
nij w stosunku do przewód- 
ców». 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr: 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


rannyc 


Podobne wystąpienia, pocią- 
gające za.sobą ofiary życia ludz 
kiego i godzące w jedność i 
zwartość Narodu, nie mogą 
wpłynąć na dalsze postępowa- 
nie Rządu, zmierzającego do 
stopniowej poprawy sytuacji 
materialnej mas chłopskich i za 
pewnienia ładu i porządku w 
Państwie”. 


(—) Sławoj - Składkowski 
gen, dyw. 
Prezes Rady Ministrów. 


Statek amerykański zbombardowany 


przez samoloty chińskie 


SZANGHAJ, Cztery samolo- 
ty zbombardowały wczoraj ra- 
no parowiec-imerykański „Pre 
zydent Hoover“ o pojemności 
21.000 ton: Agencja Reutera nie 
podaje przynależności państwo 
wej samolotów. 

Kapitan statku rozesłał przez 
radio sygnały S, O. S. domaga- 
jąc się niezwłocznej pomocy o- 
raz lekarzy i pielęgniarek. 

Krążownik brytyjski „Cum- 
berland” udał się niezwłocznie 
na pomoc zaatakowanemu pa- 
rowcowi. : 

Admirał Yarnell, dowódca e- 
skadry St. Zjednoczonych na 
wodach azjatyckich, nadesłał 
do departamentu stanu depe- 


szę, zawiadamiającą, że paro- 
wiec amerykański „Prezydent 


Hoover” został trafiony 25 od- 
łamkami bomby. i 

Odłamki te zostały poddane 
badaniu, z którego wynika, że 
pocisk był rzucony z samolotu 
chińskiego. 

WASZYNGTON. — Sekre- 
tarz stanu Hull polecił amba- 
sadorowi Stanów  Zjednoczo- 
nych w Nankinie, by złożył e- 
nergiczny protest z powodu 
bombardowania statku „Prezy- 
dent Hoover". 

Bombardowanie nastąpiło w 
odległości 80 klm, od Wusung 
w pobliżu latarni morskiej, a 
scu tym stało na kotwicy kil- 


Aoitatorzy działali terrorem 


" Ludność prosi władze o opiekę 


skądinąd rozważnych na drogi, 
tamowali normalny ruch, wy- 
stępowali przeciw organom po- 
licji, chowając się w ostatniej 
chwili za plecy obałamuco- 
nych. 

W odpowiedzi wojewoda o- 
świadczył, że petycja delegacji 
o ochronę przeciw ludziom nie 
odpowiedzialnym działającym 
przeciwko istotnym interesom 

przychylnie 
załatwiona, (PAT). SSA 


ka transportowców z wojskami 
japońskimi. 

Źródła chińskie oficjalnie ko 
munikują, że Chiny biorą -na 
siebie całkowitą odpowiedzial- 
ujściem rzeki Yan-Tse. W miej 
ność za zbombardowanie „Pre 
zydenta Hoovera' i gotowe są 
udzielić zadośćuczynienia. Wy: 
jaśniają, że statek został wzię” 


ty za transport japoński, 7 

Na pokładzie parowca znaj- 
dowało się 257 pasażerów i 320 
członków załogi. PPS? 

Jeden z kupców amerykań- 
skich podczas bombardowania 
zaginął i dotychczas nie został 
odnaleziony. Istnieje przypusz- 
czenie, iż został ranny lub za- 
bity i spadł do morza. 


Dwudniowa wizyta Mussoliniego 


w siedzibie kanclerza Hitlera w Berlinie 


PARYŻ. — Agencja Havasa 
donosi z Rzymu: Szef rządu 
włoskiego Mussolini spotka się 
z kanclerzem Hitlerem w Ber- 
tesgaden, a następnie uda się 
z nim do Berlina. Mussolini 


wanych, 


pozostanie w Niemczech tylko 


dwa dni. 

W. kołach dobrze poinformo- 
ale nieoficjalnych 
twierdzą, że data podróży Mus 
soliniego do Berlina została wy - 
znaczona na dzień 25 września, 


Polacy pod terrorem w Gdańsku 


aby dzieci posyłali do szkół niemieckich 


GDAŃSK. Polacy: Pleger zj 


Zarządzenie to ma na celu 


Pszczółek, Kornat i Bukowski| wymuszenie na nich pod pre- 


z miejscowości Rosenberg i Fi- 
lipski z Łęgowa zostali wczoraj 
aresztowani i, podobnie jak 
Warczyński, osadzeni w aresz- 
cie ochronnym. 


sją fizyczną i moralną przenie- 
sienia dzieci ze szkół polskich - 
do miemieckich lub oświadcze- 
nia się za narodowością niemie 
cką. . 


Sukces polskich skrzydeł w Italii 


zikację narodowych iętnast 
ę rawo- | pię y 
ów lotni "„Littorio”, w których | 13, 
brały u oty reprezentujące 
10 stw. . 

erwsze miejsce zajął. Włoch Pa- 


rodi, drugie Niemiec Schmidt, trzecie | Do z 
Austriak Kinsky, czwarte Czech, pią- ` 
te Niemiec, szóste Włoch, siódme Po- 


Ras Fa uży 
e loc y 
Włoch, * jedenasty Czech, dwunasty | 


Ogłoszono tu końcową kla- | Włoch, trzynasty i czternasty Czech, 


Polak Ranoschek na RWD 


Zaznaczyć należy, że Polacy nie 
mieli swego przedstawiciela w jury; 
ponieważ zgłosili tylko trzy maszyny. 
ów zgłoszono 86 samolotów, 
z czćgu rozpoczęło konkurs 76, a 
skończyło tylko 52. Wszystkie trzy 
samoloty polskie ukończyły zawody , 
prawidłowo, 


Padają Żydzi i Arabowie 


ofiarami terroru w Palestynie 


LONDYN. Z Palestyny do- 
noszą o nowych wypadkach ter 
roru. Pewien Arab został śmier 
telnie raniony w Jerozolimie. 
Dwaj robotnicy żydowscy zo- 
stali napadnięci z zasadzki i 
zabici na miejscu w pobliżu o- 


siedla żydowskiego Karkur 


Oddziały wojska i policji 
przeszukiwały wczoraj w nocy 
wzgórza w pobliżu Jaffy, ściga 
jąc nieznanego sprawcę, który. 
strzelał do autobusu żydowskie 
go, jadącego szosą z Jerozoli- 
my do Jaffy, Pasażer Żyd zo- 

łzabiły `- * 


znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Rybińskiego 


Sfr. 2. 


"Czang - Kai -$zek 
żąda” interwencji 


„„NANKIN. — WI wywiadzie, 
udzielonym _ korespondentowi 

utera, marsz, Czang-Kai- 
Szek domagał się interwencji 
międzynarodowej w  zatargu 
chińsko-japońskim, motywując 
to nie tylko koniecznością za- 
pewnienia bezpieczeństwa Chin 
lecz również pokoju światowe- 


Zdaniem marszałka, Japonia 
dąży do utworzenia imperium 
na kontynencie azjatyckim. Po 
tępiając postępowanie Japonii 
wobec Chin, i zapewniając, że 
naród chiński zjednoczył się w 
obliczu najazdu, marsz. Czang- 
Kai-Szek oświadczył, że Japo* 
nia odpowiednio postępując z 
Chinami, mogłaby tam sobie 
zapewnić niemal monopol han- 
dlowy. 

IW. zakończeniu marszałek 
Czang-Kai-Szek oświadczył, 
że opanowanie Chin przez Ja 
ponię zaśroziłoby zarówno go- 
spodarczym, jak i politycznym 
interesom mocarstw. 


S$kazanie trzech 
komunistów na karę 
Śmierc 
LIPSK. Najwyższy Trybunał 
Rzeszy w Lipsku rozpatrywał 
skargę kasacyjną komunistów, 
skazanych na karę śmierci 
przez berliński sąd przysię- 
głych za napad i podpalenie w 
dn: 12 maja 1932 r, lokalu sztur 
mówek „Zur Linde“ przy Gur- 
telstrasse w Berlinie — Lich- 

tenberg. 

(W czasie tego najścia został 
zabity członek partii hitlerow* 
skiej Karl Bayer oraz 6-ciu in- 
nych członków partii odniosło 
ranys : 

Sąd przysięgłych rozpatru* 
ją$ sprawę w dn. 17 kwietnia 
br skazał oskarżonego Erika 
Kraegera, Paula Grocha i Wal- 
tera Garbanga na karę śmierci 
za zbrodnię zbiorowego mordu. 

Obecnie Trybunał Rzeszy 
skargę kasacyjną odrzucił, Wy 
wok sądu przysięgłych stał się 
prawomocny. 


BZ adresów każdy zarobi, 
Za tysiąc płacę złotych dziesięć. 
Aby tę intratną pracę uzyskać nale- 
ży nadesłąć krótki życiorys, podać 
dzień, miesiąc, rok urodzenia oraz za* 
stosówać s dò treści otrzymanej od- 
powiedzi, Zgłoszenia: Abdel- Hanim, 
Łwów 15, Cerkiewna 18/12. 
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Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w sen 
sacyjnym procesie o zniesławie 
nie wyższych urzędników Mini- 
sterstwa Skarbu. 

Sąd Okręgowy pod przewod- 
nictwem sędziego Kołarby u- 
znał, że artykuły pisane przez 
Antoniego Lubowidzkiego, a za 
mieszczone w kilku tygodni- 
kach, stanowiły zniesławienie 


miesti 


IWienie WYŻSZY 


sąd skazał autora artykułów i redakterów 4 


wyszczególnionych w nich osób] 
z wiceministrem skarbu Śwital- 
skim i dyrektorem departamea | 
tu Jerzym Lubowickim na czele, 
i skazał autora inkryminowa-, 
nych artykułów Antoniego Lu- 
bowidzkiego na 9 miesięcy are 
sztu i grzywnę, a redaktorów, 
odpowiedzialnych na kary od 3| 
miesięcy do 6 miesizzy aresztu. | 
Jednemu z redz*irrów «dpo-' 


wiedzialnych Sąd zawiesił wy- 
konanie orzeczonej kary na 
przeciąg 3 lat. 

W ustnych motywach wyro- 
ku Sąd zajął się vr szczególny- 
mi artykułami osk. Lubowidz 
kiego, zestawiając je z danymi 
przewodu sądowego, który nie 
dostarczył bynajmniej dowo- 
dów prawdy, 

Przy wymiarze kary wzięto 


40 żon i setki potomstwa 


Burzliwa kariera kupca szkockiego 


W prasie angielskiej ukazała 
się krótka wzmianka następują- 
cej treści: Rząd w Natalu powo 
łał specjalną komisję, której za- 
daniem będzie ostateczne zała- 
twienie pretensyj rodziny Dunn, 

Dzieje tych pretensyj są nie- 
zmiernie interesujące i zasługu- 
ją na przypomnienie, Przed pra- 
wie wiekiem, bo w roku 1831, 
wywędrował do Afryki pewien 
prowincjonalny kupiec szkocki, 
nazwiskiem John Dunn. Posia- 
dał bardzo drobny kapitał, nie 
miał żadnych stosunków i nie 
miał najmniejszego pojęcia 5 


pracy w koloniach. Z tym przy- 
był do kraju zamieszkałego 


przez Zulusów, 

Dzicy przyjęli białego przyby- 
sza bardzo serdecznie, ten zaś 
udzielał różnych rad i wskazó- 
wek tubylcom. Zulusi byli 
wdzięczni i obdarowywali Szko 
ta, Po pewnym czasie sprytny 
Dunn zarobił już tyle, że mógł 
sobie kupić żonę. W ten sposó 
wchodził niejako w środowisko 
miejscowe, zdobywając jeszcze 
większe zaułanie, 

Szkot jednakże nie pozostał 
przy jednej żonie, Porzuciwszy 
Europę, zarzucił równocześnie 
wszystkie zwyczaje starej ziemi. 
W, cztery lata po przyciu do A- 
fryki Join Dunn mógł się posz- 
czycić skromnym haremem z 40 
żon, 

Dunn stał się bożyszczem tu- 
bylców. Zdobywał coraz więk- 
sze uznanie, znalazł się w gro- 
nie najbliższych doradców kró- 
lą. Oczywiście zaszczyty szły 
w parze z majątkiem. Po pew- 
nym czasie zmarł król. Pomię- 
dzy dwoma synami rozgorzała 
wojńa o następstwo, John Dunn 
nie mógł pozostać neutralnym. 


r 6 0 


SALVATOR 


Zdecydował się poprzeć star- 
szego syna, Umbulazi, Po wielu 
krwawych potyczkach Umbala- 
zi zginął na polu walki. Spadko- 
biercą został młodszy brat Ko- 


szawayo, Zdawało się, że w ten| | 


sposób kariera Dunna została 
zakończona. 

Okazało się jednak, że Duńn 
jest doskonałym dyplomatą. Za» 
miast bowiem uciec, Szkot udał 
się do obozu przeciwnika, do 
młodego księcia Koszawayo. To 
bardzo pochlebiło murzyńskie- 
mu władcy i natychmiast prze 
baczył mu wszystkie przewinie 
nia. Dunn znalazł się na dwo* 


rze nowego władcy i szybko po*|. 


suwał się naprzód po szcze" 
blach kariery. 1 

Dunn z całą energią rzucił się 
do pracy. Opracował plan pod- 
boju wrogich szczepów. Poma- 
gał królowi do rozszerzenia gra 
nic swego państwa oraz utrwa- 
lenia władzy. Nieustanne pas- 
mo zwycięstw odurzyło jednak- 
że króla murzyńskiego. 


Przekradł się do swoich roda- 
ków i zdradził plany operacyj- 
ne króla Koszawayoa. Los Zu* 
lisów i ich państwa został prze 
sądzony. Anglic 

mię i wyśgnali k 
cały kraj. 

Szkot nie należał jednak do 
patriotów działających z miło- 
ści do ojczyzny. Za zdradę Žu- 
lisów, a tym samym pomoc w 
zdobyciu nowych terenów, żą- 
dał sowitej zapłaty, Rząd bry- 
tyjski nie odmawiał mu zasług 
i nagród. 

Mianowańo go pierwszym gu- 

EEE RB I TAT ENRE END 


rozgromili ar- 
róla okupując 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt i Skł. nptecz. 


„Chuda kasa i głośne gwizdy 


Murzyn Louis pokonał Farré 


40.000 widzów. — Zaciekły opór Farra. — Nowa sensacja 


IW Nowym Jorku zakończono 
we wtorek jeden z etapów wiel 
kiej afery międzynarodowej, 
której przewodzi słynny geszef- 
ciarz a jeszcze większy spry* 
ciarz, Jacobs. Wtorkowy etap 
ko mecz bokserski między „czar 
nym bombardierem', Joe Loui- 
sem, a Mallijczykiem, Tommy 
Farrem. 

Mecz miał się odbyć w czwar 
fek ub. tygodnia, ale w ostat- 
miej chwili „reżyser tego wido- 
wiska, Jacobs spotkanie odwo- 


łał motywując swój krok nie- 
pewnymi warunkami atmosfe- 
rycznymi. Właściwie chodziło 


o kasę, gdyż na widowni było 
nie więcej, jak 15.000 widzów. 
We wtorek było już lepiej: na 
(RET READER CYT IZZZA CRC 


Czy jesteś członkiem 
L. 0.P.P.? 


widowni zebrało się 40,000 wi- 
dzów, C6 prawda i ta liczba 
wielce zasmuciła Jacobsa, ale 
mecz trzeba było rozegrać: 
Spotkanie nie dostarczyło spo 
dziewanych emocyj. Farr od 
pierwszej chwili stosował tak= 
tykę defensywną, pamiętając 6 
gromowładnej pięści Murzyna, 
Louis atakował stale, Szedł beż 
przerwy do przodu, starał się 
rzełamać zblókowane pięści 
arra; ale bez ołektu, Rundy mi 
jały, Louis miał przewagę punk- 


tową, ale mokaut gdzieś się 
„schował. 
Widownia poczęła wnosić nie 


przyjazne okrzyki pod adresem 
Murzyna, a nawet rozległy się 
gwizdy. Rozeźliło to Murzyna, 
który szczególnie w końcowych 
rundach przypuścił furiacką ó- 


Farr trzymał się jednak nies 
zwykle dzielnie. Okazał się prze 
ciwnikiem twardym i jak to mó- 
wią niezbyt czułym ña cłosy. 

Po 15 rundach ogłoszono zwy 
cięstwo Joe Louisa, Publiczność 
bez entuzjazmu przyjęła wer- 
dykt., Louis, natychmiast po me* 
czu, odjechał w towarzystwie 
żońy i swych przyjaciół do dö- 
mu. 

Nie ulega wątpliwości, że 6* 
becnie organizatorzy starać się 
będą o zorganizowanie imprezy, 
która riapędzi im tysiące dóla- 
rów. Być może, że dojdzie dö 
rówanżu Louis. — Schmelin 
(pierwsze spotkanie przegra 
Murzyn przez nokaut), ale rów- 
nież słyszy się o zórganizówa- 
niu meczu Louis — Farr, ale w 
Londynie". To byłaby sensacja 


fensywę. Ciosy spadały na gło-|i kasa byłaby „murowana”. Ja» 


e 


wę, barki, czasem pięść musnę* |cobs na pewno o takiej impre- 


da 


Wbrew radom Dunna posta- 
ńnowił zdobyć sąsiadującą prowin 
cję' Natal. 

Dunn postanowił działać. 


zie myśli. 


bernatorem nowej kolonii, przy- 
znając równocześnie odpowic* 
dnio wysokie pobory. *' Ale to 
Dunnowi nie starczyło. 

Pragnął zapewnić byt swoim 
icznym potomkom. Rząd angiel 
ski uznał i tę troskliwość i o- 
rzekł, że rodzina jego będzie 
miała prawo na tyle ziemi, ile 
będzie dla niej niezbędne. 

To orzeczenie okazało się 
brzemienne w skutkach. Nikt 
w Lodynie nie przypuszczał na- 
wet, że gubernator Dunn posia- 
da nie mniej i nie więcej tylko 
40 żon, co czywiście oznacza, 
że potomstwo szło w setki. 

Dunrnowie naturalnie odstąpi 
li od Zulusów synowie żenili 
się, a córki wychodziły ża mąż 
wyłącznie za Anglików i w ten 
sposób, - znowu „oczyszczono 
rodzinne nazwiskó. Po kilku- 
dziesięciu latach rodzina Dun- 
nów liczyła przeszło tysiąc ó+ 
sób. 

Rząd podarował, po śmierci 
gubernatora Dunna, jego spad- 
kobiercam 100.000 hektarów zie 
mi, Po jakimś czasie przyznał 
następne 20.000 a później jesz- 
cze 25,000. Dunnowie jednak 
mnoóożyli się w zastraszającym 
tempie. Ciągle im było za mało 
ziemi. 

Rząd angielski związany orze 
czeniem ciągle uzupełniał włas- 
ność potomków swojego pierw: 
szego gubernatora i zdobywcy 
tej kolonii. Dunnowie są moż- 
nymi rządzącym rodem, Znaj- 
dują się na stanowiskach pub: 
licznych, są właścicielami ko: 
palń, hodowcami bydła a prze: 
de wszystkim właścicielami 
ziemskimi, 


Przyrzeczenie złożone swego 
czasu Johnowi Dunnowi zosta» 
nie poddane rewizji. Zadaniem 
komisji będzie ustalenie wyso* 
kości jednorazowej odprawy dla 
Dunnów. 
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pod uwagę nie tylko rodzaj. 
rzutów, ale i fakt, że godzi 
one w wysokich urzędników pal P 
stwowych, co narażało na i 
szczerbek względy ogólne. 
Lubowidzki, który widoczniewi 
spodziewał się niepomyślnegy: 
zakończenia sprawy, o h 
wyrok z zupełnym spokojem. ja 
Druzgoczące natomiast wya 
żenie wywarł on na świadka 
— '„rewelatorach', którzy swo 
imi „informacjami” przyc 
się do powstania serii atalii- n; 
cych artykułów. m 


ladziwiający Wynalazek 
paryskiego chemika-koamelyii 


Puder do twarzy dziesięciokro(nie 
cieńszy i lżejszy niż to kiedykoje 
wiek zostało osiągnięte! Tylko pus 
der utrzymujący sie w  mowiełtzu 
jest zużytkowany! Na tym polega 
nowy zadziwiający sposób fabryka 
cji pewnego paryskiego chemika = 
zaadoptowany obecnie przez firmę. 
Tokalon. 
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Sprawia to. że Puder Tokalof 
spreparowany według ory inalnego 
francuskiego przepisu znakomiióge 
paryskiego Pudrit Tokalon, przylee 
ga równo | gładko, pokrywając skós 
rę jakby niewidzialną powłoką pięke 
ności. Wynikiem tego jest zupelnie 
naturalnie wygladające piekno Róże 
ni się tak bardzo òd staromodnyć 
pudrów, które nadawały wygląd 
„imaqulilace'u*. Puder Tokalón zas 
Wiera poza tym Piankę Kenittaj 
dzięki której trzyma się w élet 
-iu godzin. W najbardziej dusenej 
sali restauracyjnej twarz Pani nè 
hędzie nigdy wymagała przyb nai 
wania, jeżeli używa Pani fu 
Fokalon. U schyłku przetańczónej 
nócy cera Pani hędzie świeża | pów 
zbawjiona połysku. R 


"Kara za wyrzucanie kiełbasy 


Pracownik niemiecki pezbawiony pracy 


BERLIN. Prasa niemiecka 
donosi: Sąd honorowy wyklu» 
ćżył z niemieckiego frontu pra- 
cy pewnego pracownika, któ» 
ry wyrzucał przez okno kawał- 
ki kiełbasy, z komentarzem, 
że „kiełbasa mu nie smakuje i 
nie odpowiada jego wymaga- 
niom". 

Ponadto přacowñik ten zo- 
stał zwolniony bezterminowo 


KURSY 


roczhy, wykładają tylko profesorówie 
ległe. Zapisy codziennie godz, 54 == 


MARSZAŁKOWSKA 15 


z posady. W motywach wyró: 
ku zaznaczono, iż podobne pór 
stępówanie było prowokacją W 
stosunku do ubogich pracowni: 
ków. 

Należy żazńaczyć, że wykll+ 
czenie z frontu pracy OGZNAÓŁA 
praktyczną niemożność otrzy” 
mania jakiejkolwiek pracy na 
terenie Trzeciej Rzeszy. 


MATUR'LNE F. 4. ASTA 


ó programie gimnazjów państwowych. 


istnieją od 1921 r, Kurs klasy „pół: 
gimnazjalni, Wezystkie klazy rówió: 
84 wiece: 


l Prana, TARGOWA 15 


Demonstracja Chińczyków w kabarecie 


LONDYN. Reuter donosi z|usiłowała wyrzucić z lokalu o- 
Szanghaju, że wozóraj wieczo* |koło 100 tańczących. 


rem grupa, złożona z 50 stu- 


Manifestacja ta miała być 


dentów chińskich, wtargnęła do protestem przeciwko. otwiera: 


jednego z dancigów na terenie 
koncesji, miedżynarodówej i u- 


niu kabaretów w obecnych war 
ruakach, pąnuijacych w misias. 


naina pomyłka 
-Moja żona musi być odpo 
alma i dla mnie i do intere- 


y wy* 
em? 


b właściciel jatki pan Bo- 
zakochał się w niejakiej 
jie Klarze. Panna Klara o- 
kie odpowiadała m całko- 
fg, Była ładna, zgrabna, mi- 
uldeaina żona do prywatne- 
ycia. 
Me do interesu nie nadawa- 
ię absolutnie. 
lZ Za miętka — wzdychał 
a Boczek. — Pół roku ją 
jg a ona jeszcze ani razu 
W krew“ nie powiedziała. 
(gle tylko „przepraszam, pro 
Ź uprzejmie 


Iban Boczek, choć w duszy 
spat, bo mu się Klara podo- 
"M dla dobra interesu nie o- 


(Kczał się o jej rękę. 
f- +: 


| 


k pewnego razu stała się 
iż zdumiewająca. 

Jim Boczek przyszedł z wi- 
4do swej lubej i, gdy wszedł 
Iprzedpokoju, usłyszał nagle 
mcy z kuchni grzmiący głos 
sy Klary. BZ, 
—]goac, w móżdżek kopnię- 
(iCoś ty narobił?! Won stąd 

Wro w dziąsło szarpana, 
fak cię strzelę w mordę, to 
irodzona matka nie pozna 
bq Boczek oniemiał z za- 
mtu, A więc to cudne dziew 
iwcale nie jest francuskim 
skiem. Przed nim tylko ro- 
delikatną. A w gruncie rze 

Ema wszystkie dane na pierw 
medna panią majstrową. 

ladość rozsadzała pierś za- 

danego Boczka. Wpadł do 

u i żeby nie tracić ani 

mi czasu, ukląkł przed ka- 

M na której miała usiąść za 

"lẹ zawiadomiona o jego 
pisciu panna Klara. 

I gdy zjawiła się, pan Bo- 
M drżącym ze . wzruszenia 
lèm, oświadczył: À 
= Jak to pięknie było powie 
ne, panno Klarciu! Szcze” 
ie z tym dziąsłem! Takiej 
Miej majstrowej ze świecą 
Iznajdę! Zostań moją żoną. 
lanna Klara miała minę nie- 
zdziwioną, ale ponieważ pan 
Rzek jej się podobał, więc zo 
la jego żoną. 

* 


KITU 


Mijały miesiące, pani Bocz- 
a urzędowała w jatce za bu 
sm, a pan Boczek na próżno 
Wat na powtórny objaw żo- 

lego temperamentu. , 
[Pani Klara do czeladników 
iwiła wciąż: „przepraszam, 
zę, pan będzie łaskaw, dzię 
ję uprzejmie”... 

Panu Boczkowi ze zgorszenia 
fosy stawały dęba. ` 
Klarciu! — oznajmił 
leszcie zniecierpliwiony. 
Ik ty się wyrażasz? W intere- 
ttak nie można! Po nosie ci 
kzną jeżdzić! Tu trzeba huk- 
é, zakląć... 

— Kiedy ja nie umiem kląć— 
Yjaśniła łagodnie pani Klara. 
- Jeszcze w życiu nikomu nie 
ymyślałam... 

M Jakto? — zdumiał sie pan 
czek, — jena: we, w 
uchni, w tym dniu kiedy się o- 
Wiadczyłem.,. słyszałem .na wła 


jej 


RIO DE JANEIRO. Z okazji 
40 - lecia założenia „polskiego 
miasta w Argentynie" Aposto- 
les, cała prasa polska w Para- 
nie poświęca wiele miejsca na 
streszczenie jego historii, będą 
cego żywym dowodem wytrwa” 
łości, a nawet zdobywczości pol 


$kazanie 8 trockistów-szpiegów 


na kare 


PARYŻ. Agencja Havasa do-lza zatruwanie żołnierzy i pod- 
nosi z Moskwy: Dziennik „Ra-| palenie składów wojskowych. 
boczij Mińska“ z dn. 29 sierp-| Wyrok został wykonany. 
nia donosi, że wojskowy trybu-|sam dziennik donosi, że kilka 
skazał na karę|dni przed tym wykonano rów- 
śmierci 8 trockistów-szpiegów |nież kilka wyroków śmierci za 


nał Białorusi 


Olbrzymi pożar składów 


Spłonęło 2 tysiace ton kawełny 
BUENOS AIRES. Donoszą z | kalizować dopiero po upływie 


Sao Paulo w Brazylii, że w skła 
dach przedsiębiorstwa „Nort- 
heastern Brazil Cotton Compa- 
ny”, znajdujących się w pobli- 
żu miasteczka San Juan Bautt- 
sta, wybuchł gwałtowny pożar, 
który straż ogniowa zdołała zlo 


skiego emigranta, 

Polską emigracja, skierowana 
do Missiones w Argentynie w 
r. 1897, nie tylko zbudowała kil 
ka kolonii, ale też założyła mia 
sto Apostoles, którego jednym 
z założycieli i wielokrotnym bur 
mistrzem był obecny prezes mi 


a 


śmierci 


Ten 


trucie żołnierzy. 


nn 


48 godzin. 


Pastwą płomieni padło oprócz |: 


zabudowań dwa tysiące ton ba- 
wełny. Straty wynoszą około 3 
milionów milrejsów. Ofiar w lu 
dziach nie było. 


Wojska powstańcze prą naprzód 


na wszystkich frontach 


WALENCJA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku- 
je: Na froncie Santander nie- 
przyjaciel posuwa się w dal- 
szym ciągu naprzód poprzez 
Sierra del Escudo, utrzymując 
łączność ze zmotoryzowaną ko- 
lumną, która się posuwa drogą 


Piente — Nansa. 
Na froncie południowym, od- 
działy nasze, które zdołały 


wczoraj osiągnąć pewne punk- 
ty, zmuszone były powrócić do 
swych stanowisk wyjściowych 
pod silnym naciskiem nieprzy- 
jaciela, który otrzymał posiłki. 
Na odcinku południowego Ta- 
gu powstańcy skierowali atak 
na pałac Sisla i Casa dela Le- 


RADIO 


ŚRODA, 1.1X.1937 R. 


6.15 „Kiedy ranne", 6.18 Gimnasty- 
ka. 638 Muzyka, 7.00 Dziennik po- 
ranny, 710 Muzyka. 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. poł. 
12.15 Przed żniwami w ogródku kon- 
kursowym — pog. 12.25 Koncert or- 
kiestry, 13:00 — 15.45 Przerwa. 15.45 
Wiadom. gospodarcze. 16.00 „Z moje- 
go warsztatu” — szkic literacki, 16.15 
Koncert. 16.45 Zmiany w armii czer- 
wonej — odczyt. 17.00 Koncert sol. 
17.50 Sztuczna benzyna — pog. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 18.10 Program 
ma jutro. 18.15 Melodie taneczne. 
18.50 Pogadanka akt. 19,00 Słynni 
dyrygenci. 19.50 Wiadomości sport. 
20.00 „Biała Afryka” reportaż z 
płyt. 20,45 Dziennik wiecz. 20.55 Po- 
gadanka akt. 21,00 Koncert chopi- 
nowski. 21.45 „Dni powszednie pań- 
stwa Kowalskich' — pow. mówiona, 
22.00 Koncert rozrywkowy, 22.50 — 
23.00 Ostatnie wiadomości, 


WARSZAWA II (MOKOTÓW) 

13.00 Koncert rozrywki. 14.00 Parę 
informacji 14.06 i soliści. 1500 
Pogadanka akt, 15410 Życie kultural- 
ne stolicy, 15.15 Koncert „Kwartetu 
AA. . 16 odd |rok 
22.00 1a sport, W " n zyr. 
poemat, 22.20 Muzyka lekka. 23.15 
Muzyka taneczna. 


WOTSEZJESZP AO Er ZE TOY 


Pani Klara zmarszczyła czo* 
ło, usiłując sobie przypomnieć. 

— Ah... wtedy? Wtedy czy- 
tatam mamie na głos felieton 
humorystyczny w gazecie; ó tym 
jak się dwóch pijanych pokłó- 
cito.. 

Pan Boczek wybałuszył oczy 
i jęknął zrozpaczony: 


--. O jej! Co ja narobiłem! 
Co ja narabiłem! Fatalna po- 
myłka 

Napoleon Sądek 


gua, Atak powstańczy został 
odparty. 


Polskie miasto w Argentynie 


obchodziło jubileusz 40-lecia. — Triumf zdobywczości 


sjoneńskiego związku towa- 
rzystw polskich p. Michał Zu- 
brzycki. 


W ramach obchodu  40-tej 
rocznicy założenia miasta Apo- 
stoles, urządzonego przez wła- 
dze miejskie, odbył się w dniach 
28 i 29 sierpnia siódmy sejmik 
polskich towarzystw w Misjo- 
nes, na który przybyli delegaci 
polskich związków z sąsiadują- 
cej Brazylii, a mianowicie ze 
stanów Rio Grande, st. Catha- 
rina i Parany, z którymi osad- 
dnicy nasi w Argentynie są w 
stałym kontakcie, 

Polskie związki w brazylii o- 
słaszają w swych pismach wzru 
szające serdecznością i prosto- 
tą życzenia dla rodaków w Mis 
sjones, z których wielu przeby 
wało swego czasu w brazylij- 
skim stanie St. Catharina i Rio 
Grande. 


Kobieta członk' em 


rady wojennej 


SZANGHAJ. Żona marszał- 
ka Czang-Kai-Szeka uczestni- 
czy stale w konferencjach na- 
czelnego dowództwa w Nanki- 
nie. Jest to pierwszy wypadek 
w historii nowoczesnej, aby 
kobieta brała udział w obradach 
rady wojennej. Pani Czang-Kai- 
Szek zajmuje się głównie spra- 
wami lotnictwa. | 


Ameryka uzna rząd gen. Franco? 


MONTE VIDEO. Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych wrę 
czyło przedstawicielom  dyplo- 
matycznych państw amerykań- 
skich, reprezentowanych w Mon 
te Video, notę, w której propo 
nuje wydanie wspólnej, przez 
państwa kontynentu amerykań- 
skiego, deklaracji, w której przy 


znaneby zostały prawa stron 
walczących w Hiszpanii. 
Nota wskazuje, 


obu stron hiszpańskich oparte 


jest w obecnej chwili na sytu-| 


acji faktycznej, jak i na sytuacji 


prawnej, wynikającej ze stosun | : 


ków międzynarodowych, jakie 


utrzymują rządy w Walencji i w|! 


Salamance z innymi państwami. 


Lotnisko na polu lodowym 


ztudowała załoga „%rass na” 


MOSKWA. Agencja Tass do 


|nosi z Fairbanks, że 30 sierpnia 


lodołamacz „Krassin“ znajdo- 
wał się u brzegu pola lodowe: 
go, pod 72 st. 20 min szerokośc! 
półn. i 148 st. 10 min. długości. 


Załoga niezwłocznie przystą: 
piła do budowy lotniska na po 
lu lodowym. 


Wilkins znajduje się w obe- 
cnej chwili na wyspie Patryka, 
gdzie oczekuje nadejścia bar- 
dziej sprzyjających warunków 
widzialności. 

Wilkins zdecydował, iż wy- 
startuje tylko wówczas, gdy bę 
dzie mógł dobrze obserwować 
teren. Dotychczas wszystkie 
możliwe miejsca, położone mię 


dzy 82 a 83 równoleżnikiem, zo 
stały już zbadane. Z Wilkin- 
sem utrzymywana jest ścisła 
łączność radiowa. 

Na samolocie Zadkowa w 
Barrow zainstalowano radiokom 
pas. 


DINO 


ilbuchł pożar w pobliżu 


że uznanie 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


Zakłuł na śmierć 


przeciwnika 


GDAŃSK. (W. miejscowości 
Mierzeszyn na terenie Wolne- 
go Miasta doszło wczoraj, z 
niewyjaśnionych dotychczas 
przyczyn do sprzeczki między 
mieszkańcami wsi, przy czym 
niejaki Alfons Lischniewsky za- 
kłół nożem na śmierć Józefa 
Wróbla i ranił bardzo poważ- 
nie jego brata Bernarda, które- 
go stan jest beznadziejny. 

Lischnewsky'eśo aresztowa- 
no 


Drzewa zakwitły po 
raz drugi 


Z Ostrowa donoszą, że w 
niektórych tamtejszych ogro- 
dach zakwitły poraz drugi drze 
wa owocowe. 


Pożar na słatku 


Na pokładzie greckiego pa- 
rowca transportowego „„Geor- 
gios Matacas', wiozącego pol- 
ski węgiel do Argentyny, wy- 
portu 
Santos, na wysokości Itapema, 
Parowiec zarzucił kotwicę i 
własnymi siłami ogień ugasił. 


Trzy znakomite  lekkoatletki, 

które odegrały dużą rolę na 

akademickich igrzyskach w Pa- 
ryżu, 


OD 


POTU 


TUT OPOE 


Narzeczona króla Faruka 


liczy obecnie 16 lat 


KAIR. Narzeczona króla Fa- 
ruka, panna Safi Nas Zu'l-Fi- 
Kar, liczy 16 i pół lat księży- 
cowych (około 16-tu słonecz- 
nych). Imię Safi Nas znaczy — 


TŁUSTOŚĆ CERY, wągry, trądzik, 
skonałe preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński i Kep- 
i, Warszawa, Królewska 35. 
Kosmetyczna. Otwarte od 10 do 8 wieczór. 


AKA  rądnia 


rozszerzone pory, usuną do- 


Przy laboratorium bezpłatna Po- 


y projekt 


w sprawie ochrony lokatorów 


Sprawa nowej ustawy o ochro |19940 — trzyizbowe, w roku 


nie lokatorów, w związku z za|1941 — dwuizbowe, 


kończeniem terminu stosowania 
ulg przy pobieraniu komornego 
od małych mieszkań jest osta- 
tecznie uzgodniona. 

Jak dowiadujemy się nowy 
projekt przewiduje stopniową li 
kwidację ochrony lokatorów w 
ten sposób, iż w roku 1938, od 
czerwca wyłączone będą spod 
ochrony mieszkania 6-cioizbowe 
(5 pokoi i kuchnia), w roku 


1939 — pięciośzbowe, w rok 


w roku 
1942 jednoiżbowe,. W ten spo- 
sób nastąpi stopniowa likwida 
cja ochrony. 

Prócz tego obniżka komorne- 
go dla małych mieszkań będzie 
przedłużona do 31 marca 1938. 
Od 1 kwietnia obniżka będzie 
skasowana. Ma to pewien zwią 
zek z projektem zreformowania 
podatku specjalnego pobierane- 
go od urzędników 


kwiat niepokalany. i 

Znajomość jej z królem datu 
je się od bardzo dawna, bo też 
od dzieciństwa jest ona w przy* 
jaźni z księżniczkami Fauziją i 
Fajzą, siostrami królewskimi. 

Zdaniem kół pałacowych, ślub 
odbędzie się mniej więcej za 
rok (spisanie kontraktu małżeń 
skiego, t. zw. kitaba). Przez pro 
tokół dworu egipskiego narze- 
czona królewska nie jest uwzglę 
dniona; zresztą nawet królowa 
tradycyjnie dotychczas nie przyj 
mowała udziału w żadnych tro 
czystościach. Obecnie jednak fi 
czą się z możliwością zasadni- 
czych zmian w tym względzie, 
ku czemu, jak mówią, król skła 
nia się zupełnie wyraźnie. 


Potiąg pośpieszny 


wykoleił się 
BRUKSEL9. Pociąś pospiesz- 
ny Ostenda — Kolonia wykołeił 
się wczoraj rano o godz. 8,15 
Y pobliżu stacji Saventhem, Je- 
en z pasażerów został zabił 
Igo ly zew H zabity 


Morawski 


Musisz mnie kochac 


Wzruszające dzieje miłości dziewa 


czym i 


T] edas 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał pož 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzema Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno “o ser': i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. ` 


eio 


Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało* 


się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kla- 
ry, dokumenty, kompromitujące jeśo rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie- 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame- 
ryce stąry hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. 


Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje. 


małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie-z Hanką. 


W swych zamiarach napotkał dwóch rywan — obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się: 


umknąć: Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę. 
Tomasz puścił się w pogoń za bratem. 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 
czegoskolwiek się dowiedzieć. 

-~ Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 
ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu o tym 
że dokumenty, które zniszczył; były sfałszowane, że będzie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

W czasie ucieczki samochód Alfreda zatrzymał 
wjeżdzie do miasta policjant. 


o możliwe — odparł policjant. — W każ- 
dym razie zechce pan pojechać ze mną do staro- 
stwa dla wyjaśnienia. To niedaleko stąd. 

Alfred wyrwał mu z ręki dokumenty. 

— Ani mi się śni! — powiedział. 

— Ho, ho, panie! Pan sobie za wiele pozwala, — 
Policjant położył rękę na klamce drzwiczek. 

Podniesiony głos zwrócił uwagę jego kołegi, 
który ruszył w kierunku samochodu gotów nieść po- 
moc swemu towarzyszowi. 
$ — Niech się pan odsunie! — Alfred zmarszczył 

rwi. 

— To opór władzy! — ostrzegł równie groźnie 
policjant. , 

Alfred pochylił się lekko: puścił jednocześnie 
w ruch motor, a drugą pchnął policjanta, Samochód 
ruszył. Pchnięty człowiek zachwiał się, ale sięgnął 
natychmisat po rewolwer, krzycząc: 

— Stać! Będę strzelał, , 

Jego towarzysz szybko ściągnął z ramienia ka- 
rabin. M ZA 

Samochód już pędził. 

Brzęknęło szkło za plecami Hanki. Skuliła się. 

— Oni nas zabiją! — zawółała przerażona. 

..— Byle nie trafili w oponę. Siedź spokojnie. 

Skręcił natychmiast w boczną uliczkę. 

— Nie będę następnym razem taki posłuszny— 
mruknął Alfred. 

— (Co pan zamierzą? Przecież to grozi nam 
śmiercią. 

— Pozbieraj dokumenty, bo się rozsypały. Włóż 
mi je do kurtki. 


przy 


l 
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arystokraty 


Hanka spełniła polecenie. 

— Jestem zadowolony na razie z ciebie. Za- 
chowałaś się dobrze. A musiałem czuwać i nad to- 
bą. Jaki spostrzegawczy! Naturalnie, że to nie two- 
ja fotografia. Nie myślałem o paszporcie dla ciebie. 
Mam ze sobą paszport Klary. Nie będzie nam zresz- 
tą potrzebny, bo przejedziemy granicę nie bardzo 
oficjalnie. 

— Przejedziemy granicę? — powtórzyła Hanka, 
Bo tu byłoby mi za ciepło. Pojedziemy na 
razie na Łotwę. A dalej zobaczymy. Mam w tych 
okolicach gromadkę znajomych. Jeszcze z dawnych, 
rosyjskich czasów. 

— Co pan właściwie zamierza? at 

— O, mam szerokie plany! Pojedziemy obydwo- 
je do Ameryki. Ślub weźmiemy w Rydze i tam już 
dostanę możliwie dobre dokumenty dla ciebie. Speł- 
niam swoje marzenia, Mam nadzieję, że zanim zo- 
staniesz oficjalnie moją żoną dzięki dokumentom, 
które dostarczą mi moi przyjaciele, okażesz się czu- 
łą i kochającą żoną już nawet dziś wieczorem. Je- 
szcze dziś bowiem będziemy na Łotwie. i, 

Hanka słuchała w milczeniu, ze ściśniętym 
sercem. 
— Z Rygi pojedziemy w podróż poślubną do 
Ameryki. Musisz pamiętać o tym, że pojedziemy ta- 
kim statkiem, na którym będą mieli do mnie zaufa- 
nie, Wszelkie próby oskarżenia mnie przed kimkol- 
wiek z załogi nie doprowadzą do niczego. Mogą 
mnie tylko zirytować i upewnić w przekonaniu, że 
okłamywałaś mnie i oszukiwała. A ja takie rzeczy 
pamiętam. Jak ci się podoba taki plan? 

Hanka milczała. PTZ 

— Nic nie mówisz.. Trudno. Nie chcesz do- 
browolnie, to będziesz musiała mnie kochać i być 
moją żoną. W Ameryce będę miał kilka spraw do 
załatwienia. Ale się jeszcze muszę zastanowić, jak 
się do nich wziąć, Ze starym Tudziewiczem będzie 
najtrudniej, 


— Ze starym Tudziewiczem — powtórzył Al- 


fred. Ale niech to ciebie na razie nie obchodzi. Te- 
raz wymagam od ciebie tylko lojalności' wobec mnie. 


— Pańskie postępowanie nie jest lojalne wobec 


mnie! — powiedziała. ni 

— Moje? A jak miałem postąpić? Obchodzę się 
z tobą łagodnie, jak jeszcze nigdy z nikim. Nie za- 
sługujesz na to! Oszukiwałaś mnie przecież! 

— Tak pan to nazywa! Nie oszukiwałam!: 

— Godziłaś się zostać moją żoną, a jednocześ- 
nie jeździłaś na schadzki z Tudziewiczem! - 

— Na schadzki? To człowiek chory, więc po- 
wodowana dawną przyjaźnią z pomocą pana Notyl- 
skiego ulokowaliśmy go tylko na wsi, by mógł przyjść 
do zdrowia. | i 

— Proszę, dawną przyjaźnią!.. Ale nie chcę 
o tym ani słuchać, ani mówić, Zaczynasz inne życie. 
Ze mną. Będziesz tylko posłuszna, a będzie ci do- 
brze. i 

— Posłuszna? Pan nie mówi do dziecka! 


e ZA I NN] 


|-śgwałtownie zahamował 


— Mówię do swej kochanki! | 

„— Jeszcze nią nie jestem. 

— Ale wkrótce będziesz. sud | 

— Nie będę kochała człowieka, który terrore 
chce mnie zmusić do uległości! 

— Będziesz musiała. 

— To jeszcze zobaczymy. | 

— Nie radzę ci próbować uporu! Uwaga! — 4 
wołał nagle. — Nachyl się prędko! Wracamy tą s 
mą drogą, którąśmy przyjechali! Zapewne nie gy 
dziewają się nas tutaj, a obstawili już przeciwieg 
kraniec miasta, zaalarmowawszy telefonicznie p 
sterunki.,. | 

Samochód wyjechał z zakrętu i Hanka ujrząj 
gromadkę ludzi na drodze. 'Wywabiły ich z dom 
strzały. Rozmawiali jeszcze z policjantami, wypyk 
jąc się o szczegóły. Zanim ktokolwiek z tych lud 
zdołał pomyśleć o sposobie zatrzymania pędzącej 
ku nim samochodu, ten już był o kilka kroków 
Rozpierzchli się na obie strony, zostawiając wo 
drogę. Samochód przemknął koło nich i zniky 
wnet za zakrętem. Padły jeszcze dwa strzały z kę 
rabinu i kule utknęły w murze narożnej kamienie 

— Pojedziemy zatem nieco dłuższą drogą - 
powiedział spokojnie Alfred, jakby przed chwilą ni 
znajdował się w obliczu groźnego niebezpieczej 


stwa. 

— Pan jest straszny człowiek! — szepnęła præ 
rażona Hanka. — Omal pan nie wjechał na tyg 
ludzi. a 

— Jezdnia jest dla samochodów! — roześmi 


się rubasznie. — Niech sobie plotkują na chodnik 
Będą mieli co opowiadać przez cały dzień. Alef 
z samochodami jest bardzo źle. Jedziemy tyle % 
dzin, a samochodu ani na lekarstwo. 

— Jakto? 

— Przecież nie mogę jechać ciągle tym samy 
samochodem, Chcę go wreszcie wymienić na inn 
choćby gorszy... Nareszcie jest jeden... Półciężaró 
ka. To nie dla nas. Lepsza byłaby limuzyna albo e 
kiś wóz sportowy! I uprzedzam: przy zamianie w 
zów prędko się masz przenieść. Jeśli tego nie zy 
bisz będę musiał strzelać do niewinnych ludzi. Odpe 
wiedzialność za ich śmierć obarcza w takim ray 
ciebie. Jeśli będziesz grzeczna, nastraszę ich tylk 

Hanka westchnęła cicho, patrząc na pustą i 
razie drogę i modląc się o to, by nikt nie ukazdj 
na ich drodze. Wobec zapowiedzi Alfreda nie m. 
ślała już o wzywaniu obcej pomocy. t 
Muszę się sama obronić i sama się two 
nić! — myślała. — Boże! Matko Najświętsza, dog 
móż mi wyrwać się z rąk tego bandyty! 4 

Wkrótce miała znów wstrząsający przykłi 
bezwzględności Alfreda. Wbrew: jej gorącym życ 
niom naprzeciw nich ukazał się samochód. Alhe 
swój, ustawiając go w p 
przek drogi. Nadjeżdżający dawał sygnały zrazu, 8 
musiał się zatrzymać, nie mogąc przejechać pm 
załarasowaną szosę. 3 ! 

— Dobry! — powiedział Alfred. — Wysiadł 
Co prawda odkryty, ale trudno. Jest już ciepło i 8 
zmarzniesz, 4 

— Zjedź pan na bok! — wołał młody człowił 
ze sportowego samochodu, 


i 


— Ani trochę! dze Widzisz pan fen arf 


(Dalszy ciąg jutro), 
| 


PIOTR CHABERA 


(Okres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 
Cześć Ii Kontrofensywa na Białorusi 


32. 
Upalne dni czerwcowe, doj- 
rzewające łany zbóż, zapach 


suszonego na łąkach siana i ta 
cisza, _ przerywana niekiedy 
dźwiękiem kos, porykiwaniem 
bydła lub rzewną piosenką bia- 
łoruską, były kojącym balsa- 
mem na naszą wyobraźnię, pod 
nieconą widokiem wojny i 
krwi. 

Wykolejone nasze umysły 
doznały ukojenia i równowagi. 
Kwatery czyste i schludne, 
odżywianie dobre, a ponadto 
wiele emocji daje nam  jezio- 
ro, 

Cały wolny czas spędzamy 
na jeziorze, Jedni się kąpią, 
inni. uprawiają rybołówstwo, 
pływają, pławią konie, które 
wkrótce tak Się przyzwyczaja- 
ją do wody, że same wyrywa 


ją się ze stajni i dążą do jezio- 
ra, aby wypłukać się w wo: 
dzie. 

Inni znów na łódkach odby- 
wają wycieczki i przejażdżkt 
po jeziorze. 

Stanęliśmy na kwaterze we 
trzech u zamożnego gospoda- 
rza. Duża czysta izba i wygod- 
ne w podwórzu pomieszczenie 
dla koni. i 

Gospodarz już starszy, prze- 
szło czterdziestoletni mężczyz- 
na, zaś żona jego młodziutka, 
przystojna i zgrabna, jak łania 
kobieta. 

Dwaj moi starsi koledzy t- 
mizgają się do powabnej go- 
sposi. Ona nie od tego i z u- 
śmiechem odpowiada na 
żarty i komplementy. 
zazdrosny małżonek nie dowie- 
rza swej rozbawionej żonie i 


strzeże jej, nie odstępując na 
chwilę. 

Widać, że go to denerwuje, 
bo spogląda na nas ponuro i 
rozmawia opryskliwie. Ja je- 
stem młody i nie odznaczam się 
taką agresywnością względem 
jego żony, to też mam u niego 
względne zaufanie, 

Również jednak szczerą sym 
patją darzy mnie i piękna „cha- 
ziajka”. Banalni i natarczywi 
koledzy dostają odkosza. Z 
czasem nić sympatii zadzierzg- 
nięta pomiędzy nami zacieśnia 
się. 

Ukradkiem rzucone spojrze- 
nia, trwające moment dotknię- 
cia rąk, czy przypadkowe zbli- 
żenie się, działają podniecają” 
co i rozkosznie, Jednak nasz 
niewinny flirt nie budzi niczy- 
ich podejrzeń tym bardziej, że 
sprytna kobieta potrafi po mi- 
strzowsku wyzyskać okoliczno- 
ści, 

Jestem pod jej urokiem, roz- 
nieca we mnie nieodparty po- 
ciąg ku sobie „Tęsknię za jej wi 


ich|dokiem, a ona wciąż uśmiecha 
Jednak |się uroczo, Oczy jej płoną dzi- 


wnym blaskiem, od czasu do 
cząsu rzuci jakieś ciepłe słów- 


ko, jednak działa ostrożnie i 
dyplomatycznie, 

Staję się melancholikiem, 
długie godziny spędzam nad 
jeziorem, lub siadam w łódkę 
i błąkam się po jeziorze, albo 
przejeżdżam na drugą stronę na 
wysepkę, na której w cieniu 
płaczących brzóz drzemią po- 
rośnięte trawą ludzkie mogi- 
ły wioskowego cmentarza. 

Wiatr szumi w szuwarach 
nadbrzeżnych, kołysze warko- 
czami brzóz, kolebie błękitną 
taflą jesiora, od czasu do czasu 
poruszy zgarbionymi nad wodą 
wierzbami, to znów szczęknie 
zawieszonym na pochyłym krzy 
żu Chrystusem. 

Wyspa umarłych... I zdawa- 
łoby się, że spoglądają te mo- 
giłki ze wzgórza poprzez błę- 
kitną taflę wód, hen w stronę 
wsi swej ukochanej, gdzie kie- 
dyś żyli, kochali i cierpieli, 
gdzie ich dzieci, wnuki, czy naj 
drożsi teraž żyją dopóki śmierć 
nie każe im spocząć obok nich. 

Dumam nieraz długo, aż znu- 
żony zasypiam na miękkiej mu- 
rawie. Staję się zamkniętym w 
sobie i czesto wymykam się z 
chaty. szukając” samotności. 


Koledzy spędzają czas a 
kartach, lub rozmowach. M 
dotrzymuję im towarzystwa | 
uciekam. Gospodyni pyta m 
raz ukradkiem, gdzie ja ch 
dzę? Odpowiadam jej, że mi d 
nudzi i czegoś mi brak, wit 
chodzę na jezioro lub jadę tii 
ką na cmentarz, , $ 

Uśmiechnęła się, jak zwykM 
i błyskawicznie zarzuciwszy i 
ramiona na szyję, mocno pod 
łowała w usta, | 

Gorąco mi się zrobiło, obie 
łem jej smukłą kibić, lecz szał 
pnęła się, wyrywając z myć 
objęć i zapłoniona cała wybi Í 

| 


gła na podwórze. 4 
Pewnego wieczoru usiadł 
jak zwykle, nad jeziorem i zi 
dumany rozkoszuję się widr 
kiem zachodzącego słońca. _ 
Niczym niezamącona cisa 
Spokojna tafla jeziora, jak le 
stro odbija tęczowe koló 
zmierzchu. Słońce kryje się £ 
drzewa wysepki, na wodę pad 
łagodny cień, po przez luki n 
dzy drzewami przeciska się ró 
żowy blask zachodu i układi 
się na wodzie w długie koloro 


we pasma. 
(C. d. n) 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 
Bronisławy pa 
Idziego, roln, 
Słowiański: Broni- 
sławy, Dzierzysła- 
sława 
Słońca wsch. 4.46, 
zach, 18,25, 
Księżyca wschód: 
9.23, zach, 16.18, 

HISTORIA PODAJE: 
1306 Powrót WŁ Łokietka na tron. 
1433 Wojska polsko - czeskie pod 

Gdańskiem. 

1435 gwycięstwo nad Krzyżakami z 
udziałem Łitwinów pod Wiłko- 


Wrzesień 


mierzem. 

1520 Chrzest Zygmunta Augusta na 
Wawelu. 

1675 Jan Ill-ci Sobieski oswobadza 
Trembowię. 

1870 Bitwa niem.-franc, pod Seda- 


nem. 
1923 Katastrofalne trzęsienie ziemi w 


Japonii. 
PRZYSŁOWIA : 
Święty Tdzi w polu już nic nie wi- 


KTO NIE WIE, ŻE: 

Najmniejszy człowiek świata żył w 
stanie Indiana w Ameryce Półn. Do- 
żył 88 lat. Wysoki na 55 cm., odkry- 
ty został w r. 1882 przez sławnego 
dyrektora cyrku Bawnuma, 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Z życia Jaracza, Pewnego razu zna 
ny mecenas i protektor teatru zapro- 
sił mistrza Jaracza na obiad. Przy 
stole otrzymał miejsce obok pewne- 
go starszego pana, który zawzięcie 
milczał; Jaracz wyprowadzony z rów- 
nowagi, rzekł w końcu: 

— Kochany panie, pan jest dziw- 
nie monotonny. Myślę, że moglibyśmy 
teraz już o czymś innym milczeć. 


Przyjdź! Poznasz osobi- 
ście wielkiego starca, do- 
skonałego znawcę duszy 
ludzkiej, autora wielu 
prac naukowych, redak- 
tora  Szyliera-Szkolnika, 
psychografołoga. On o* 
kreśli Twój charakter, a 
zdolności, przeznaczenie. Medium 
„Evigny” odgadnie Twoje imię, na- 
zwisko, wyszczególni najważniejsze 
fakty życia. Przyjdź osobiście lub po- 
daj datę urodzenia. Załącz 50 gr 
znaczkami pocztowymi, otrzymasz ho- 
roskop astrologiczny, poznasz chara- 
kter, zdolmości, przyszłość, bez żad- 
nej dopłaty, Przyjęcia 
Red. „Świt', Warszawa, Żulińskiego 9 


codziennie. | . 


STRESZCZENIE 


Rzecz dzieje się w r. 1770 w księ- 
etwie Norfolk w Angli. 11-letni Jo- 
naton, pełniący funkcję służącego w 
tawernie wdowy Blake, marży o ży- 
ciu pełny mprzygód. Pewnego razu 
spotyka się ze swym rówieśnikiem, 
synem bogatego szlachcica, Horacym 
Nelsonem. 


Chłopcy udali się na brzeg. 
Po tym cichaczem wsiedli do ło 
dzi i pod osłoną msły popłynęli 
na sam środek kanału. Mgła by 
ła coraz gęstsza tak, że na 
odległość paru metrów nawet 
nie było nic widać. Horacy wio 
słował zawzięcie, Jonatan zaś 
rozglądał się wokoło. 

— Widzisz co?— zapytał Ho 
racy. 

— Tak... to statek. 

Podjechali całkiem blisko tak, 
iż można już było rozróżnić 
białe litery na dziobie statku. 

— „SKI" — sylabizował Jo- 
natan — „Koń Morski". 

Chłopcy skierowali się więcej 
na prawo 

— Ten, ten — wiem z całą 
pewnością, bo o nim „mówili. 
Nazywa się „Maggie". 

Po chwili chłopcy znaleźli się 
na pokładzie wielkiego szkune- 


ra. 

Obaj czołgali się po pokła- 
dzie i przytuliwszy twarze do 
wielkich -zwojów lin, leżących 
obok rufy, ciekawymi oczyma 
spoglądali w około. 

— Nie ma ani żywej duszy — 
wyszeptał Jonatan. 

W. tej chwili odsunęła się po- 
krywa na mostku kapitańskim 
i jakaś kędzierzawa głowa, a 
potem cały korpus wychyliły 


przy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


"m. 


Wa małej wokamnd zie... 


Gazowy stan 


czyli: „Trener z powołania" 


(A. E:) Pan Boniłacy Chlor 
wybrał się z wizytą do swego 
przyjaciela, Michała Talarow- 
skiego. mł = i 

Ujrzawszy jednak, że pan Mi 
chał siedzi, czerwony jak bu- 
rak, nad butelką wódki, posta- 
nowił czym prędzej czmych- 
nąć, ponieważ pana Michała 
trzymały się po pijanemu mie- 
bezpieczne figle. | 

Ucieczka nie udała się. Pan 
Michał chwycił bowiem gościa 
za rękę i syknął: 

— Gdzie wiejesz, łachu, 
wiejesz? ra 4 

Ledwieś przyjaciela od serca 
na oczy zobaczył, już cię gdzieś 
licho ponosi? 

To się przyjaźń nazywa? P 

Siedź, psiakrew, w melinie, 
bo ci tak zara tlachą cyferblat 
rozchromolę, że cię rodzona 

rababcia nie pozna. 
ć No, coś tak onie nastawił? 
Zamiast się ulifować nad bliź- 
nim w gazowem stanie, śmichy 
ze mnie będziesz urzeczywist- 
niat? ; j 

Ja cię nauczę pętakw- Himo- 
nie dęty, wygniotku! 


gdzie 


pr". 


Pływaj mi fu zaraz!! l 

Pan Michat zerwat się z krze 
sła i wyciągnął z kieszeni rewol 
wer, wobec czego przerażony 
gość musiał rad nie rad wyciąg- 
nąć się na podlodze i machać 
kończynami, jak gdyby przy 
pływaniu. A nasrożony pan Mi 


chat ściskał w garści rewolwer | {iko miłość, zależy jej 


i komenderował: 


„Trafa 


Powieść na tle filmu wytw. „Twentieth Century- 


się. Parę osób weszło na po- 
kład. Czyjś bas zamruczał. 

— Mgła prędko się rozejdzie. 

— Nam wystarczy godzina — 
uspokoił drugi głos. 

Chłopcy zaparli dech. Z dru- 
giego końca pokładu wyłoniło 
się kilka obdartych postaci. 
Widać było, że dźwigali oni coś 
ciężkiego. 

— Ruszcie się — wrzasnął 
rozkazującym tonem bas. 

— Ciężkie, kapitanie. 

— To złoto, ty tępa głowo, 
a nie worek pieprzu — zaśmiał 
się kapitan. 

— Sumienie nam nie pozwa- 
la, kapitanie. i 

— Sumienie? Wy nie macie 
sumienia. Jazda! 

W grupie dźwigających złoto 
marynarzy przeszedł pomruk. 

— Wiemy, wiemy o co idzie.. 
— rzucił ktoś z nich — Zato- 
picie „Maggie' i zażądacie od- 
szkodowania. Złoto zaś ukryje- 
cie na „Koniu Morskim". To 
oszustwo! 

Na ściągłej twarzy kapitana 
zarysował się zły i mściwy wy- 
raz. 

—  Dostajecie 
nie? 

— Tak, ale zaledwie 10 gwi- 
nei od sztuki za robolę, która 
grozi stryczkiem, jeśli nas zła- 
pią. 

— Więc bunt? i 

— Niech by się o tym dowie- 
dzieli u „Lloyda* w Londynie 
— próbował oponować jeden z 
marynarzy. | 

Lecz w tej chwili ciężki łom 
w ręku kapitana przeciął po- 
wietrze i zwalił z nóg przy- 
wódcę buntu. 

— Do roboty, nędzne szczu- 


zapłatę, czy 


-|ryl 


Ciężkie postacie ujęły sztaby 
złota. 

Chłopcy skradali się ku rufie. 
W tej chwili kapitan posłyszał 
szelest. 

— Złapać ich. Strzelę im w 
łeb. Ci malcy wiedzą za dużo 
o nas. 

Dwa cienie plusnęły w wodę. 
Kapitan wycelował. Palec na- 
cisnął cyngiel... 


ROZDZIAŁ DRUGI. 


Kiedy chłopcy dopłynęli do 
brzegu, przez dłuższą chwilę nie 
mogli wydobyć z siebie słowa. 

Dopiero Jonatan wyszeptał 

zbielałymi wargami: 


Zakochany L, Z. Pan kocha praw- 
dziwie, wiem o tym, ale „ona udaje 
na ślubie, 


pragnie być zabezpieczona material- 


— Žabka! Mocniej, tachu, le- nie. Kocha innego, biednego, któremu 


wem pedałem! Po piesku tera! 
A tera po kozacku! 
*k 


* 
Przed sądem pan Bonifacy 
dał wyraz swemu oburzeniu i 


domagał się surowej kary dla|do skutku całe lata. Sądzę, 


oskarżonego: 
— Musi łobuz parę tygodni 
w mamrże pokiwać — mówił — 


ażeby się przestał w pestkie u-|szę © 


rzynać, jak ta świnia. 
No, bo to przecie niemożliwa 
rzecz! 
Jeszcze dobrze, że mie tylko 
do pływania przymuszał. 


co bym zrobił, o wiele by mnie |cie. Nie da 


nurka kazał uskułecznić? 


p | jeszcze materialnie pomaga. Spotyka 


się z nim potajemnie i wcale nie ma 
zamiaru po ślubie przerwać tego ro- 
mansu. Radzę przekonać się i zerwać 
łączące Pana więzy. Traz będzie Pan 
cierpiał z powodu rozłąki przez krót- 
ki okres czasu, a gdyby ślub doszedł 
że to 
pierwsze korzystniejsze. Na posadzie 
pozostać, w przeciwnym wypadku 
grozi Panu długoletnie bezrobocie, 
Irena Linckówna. List wrócił. Pro- 
dokładny adres wprost do 
mnie: Warszawa, Piusa XI 37—8. 
Nadzieja i cierpliwość. Nie radzę 
żenić się ze starszą osobą od siebie. 
Chwilowo zdaje się Panu, że Pan ją 
dość lubi, ale w rzeczywistości jest 
to za nikłe uczucie na krok tak po- 


Ale| ważny jak złączenie się na całe ży- 


ona Panu szczęścia i za- 
dowolenia. Proszę nie kierować sie 
stroną materialną. Jert Pan młody i 


Sąd skazał pana Michała na przy staraniach zapracuje tyle, wiele 


20 złotych grzywny. 


Panu jest potrzebne do życia, 


ZEŃ Z 


"3, 


— Strzelali za nimi prawdzi 
wymi kulami. 


Fox” p.t.: „TRAFALGAR” 


nienie batów osłabiło wiado- 
mość, iż wuj jego, będący ka- 


— Chodźmy, opowiem ojcu—; pitanem okrętu Jego Królew- 


rzekł Horatio. 

— Dlaczego ojcu? 

— Przecież słyszałeś co mó- 
wił kapitan. Gdyby się dowie- 
dzieli u Lloyda. Moim zdaniem 
należałoby tego p. Lloyda za- 
wiadomić, 

— Przecież Lloyd jest w Lon 
dynie. 

— Więc co? 

— To bardzo daleko. W jaki 
sposób my się tam dostaniemy? 
Pieszo — wycedził Jona- 
tan ze stanowczością, której 
nie można byłoby się spodzie- 
wać po tak małym chłopcu — 
Pójdziemy pieszo, Lloyd nas za 
to sowicie wynagrodzi. 

Ja nie mogę, Jonatanie. 
"aż bardzo by się niepoko- 
ił. lose? 

— Ja pójdę, więc i ty pój- 
dziesz ze mną, bo inaczej... 

Tu dłoń Jonatana zakreśliła 
łuk w powietrzu, po drodze zwi 
jając się w małą piąstkę. 

— Pamiętasz nasz pakt? A 
więc dziś o 7-ej wyruszamy. 

Chłopcy rozstali się i każdy 
poszedł w stronę sweśo domu. 
Zmoknięty do nitki Horatio już 
na progu spótkał się z karą su- 
rowego ojca. Przykre wspom- 


=" 


skiej Mości „Raisonable', za- 
biera go ze sobą jako miczma- 
na na pokład tego wojennego 
statku. 

Nad osadą rybacką zapadł 
mrok. Na umówionym miejscu 
mały Jonatan czekał już, bę- 
dąc od kwadransa gotów do 
drogi. 

Zdyszany Horatio przybiegł i 
na pytanie zdziwionego Jona- 
tana, dlaczego jeszcze nie jest 
gotów do drogi, odpowiedział: 

— W ogóle z tobą nie będę 
mógł pójść. Zostaję. miczma- 
nem na okręcie wojennym Je- 
go Królewskiej Mości. Będzie- 
my walczyć z Hiszpanami. 

— Więc nigdy się już więcej 
nie zobaczymy? — załkał głos 
Jonatana: 

— (Chyba, że kula armatnia 
urwie mi głowę — usiłował za- 
żartować Horatio. 

Nie wiedział mały chłopak, 
że przeznaczenie właśnie taką 
wypisało mu śmierć. Śmierć bo 
haterską w czasie największej 
w dziejach bitwy: morskiej pod 
Trafalgarem, w której on, dziś 
mały chłopak jeszcze, dowo- 
dził jako admirał Nelson. 

(Dalszy ciąg jutro). 


W CZTERY OCZY 


intvmne rozmowy ksa z 


Czytelnikami 


To nie jest powód : 
do staropanieństwa 


P. HALSZKA ZE SKOLIMOWA 
żali nam się: 

„Gdy byłam młodsza, dzięki mej 
urodzie bardzo podobałam się męż- 
czyznom, lecz byłam dla wszystkich 
obojętna. Na liczne oświadczyny od- 
powiadałam żartami, Nie miałam za- 
miaru, zresztą, za wcześnie wycho- 
dzić za mąż. 

Mając już 19 lat, jeszcze nie zna- 
łam uczucia miłości, Aż poznałam pa 
na, starszego ode mnie o 15 lat, Mo- 
im rodzicom bardzo się podobał, bo 
był bogaty, Został wnet moim narze- 
czonym. 

Bywał u nas dwa lata. Był bardzo 
dobry i grzeczny, Udawał, że kocha 
mnie do szaleństwa i poza mną świa- 
ta nie widzi, > 

Zawsze mawiał mi, że dla niego in- 
ne kobiety nie istnieją, że tylko mnie 
jedną kocha prawdziwie i, że gdy nim 
pogardzę, wcale się nie ożeni i będzie 
bardzo nieszczęśliwy. 


życiowa 


Nieszczęśliwa M. Magda z Potoc- 
kiej, Powróci Pani do zupełnego zdr» 
wia, Nie myśleć o zerwaniu z mężem. 
nie potrafi Pani sama zapracować na 
życie, Mąż zmieni się w stosunku du 
Pani, ale też Pani musi przestać wie- 
cznie płakać i narzekać. Taka atmo- 
sfera wypędza męża z domu, Musi 
się Pani starać umilić mu chwile spę- 
dzone w domu. Jeśli nawet czuje się 
„Pani źle, nie okazywać tego. Mężczy- 
źni lubią tylko kobiety zdrowe. Nie 
wynika z tego, by Pani przestała się 
leczyć, lecz mąż o wszystkich jej bó- 
lach nie musi słyszeć, i tylko to nie 
może być absolutnie tematem Wa- 
szych rozmów jak dotychczas. Nie 
jest Pani przecież obłożnie chorą, tyl- 
ko przez nadmierną otyłość szybko 
się Pani męczy. 

Niezdecydowany. Koniecznie sta- 
rać się o posadę w dyrekcji kolejo- 
wej lub w „Ruchu”. Zwrócić się do 
znajomych i przez nich dowiadywać 
się gdzie jest możliwość pracy, W o- 
góle nie przestawać w poszukiwa- 
niach. Wiem, że otrzyma Pan wkrót- 
ce upragnioną prace Nia ma Pan 
szans do wvyśrania. 


CA Å ać Pac art 
j łożony o pół roku, bo wcześniej nie 


į zgodziłam się na to, 


Byłam  niedoświadczoną i wierzy- 
łam.W krótce miał się odbyć nasz 
ślub, Byłam nawet szczęśliwa, cho- 
ciaż go nie kochałam, ale przyzwy- 
czaiłam się do niego, bo był bardzo 
doney i spełniał wszystkie me życze- 
nia, 

Pewnej niedzieli obchodziliśmy imie 
niny mojego brata. Było kilka ' osób. 
Bawiliśmy się świetnie, Byłam bardzo 
wesoła, lecz, niestety — po raz osta- 
tni w życiu, Nigdy nie zapomnę tego 
dnia! 

Wieczorem, gdy wszyscy się roze- 
szli, mój narzeczony poprosił, bym 
wyszła z nim na spacer. Zgodziłam 
się, Byliśmy już dość daleko od do- 
mu. I tu nagle ten człowiek, tak zaw- 
sze grzeczny, uprzejmy i życzliwy 
stał się w mgnieniu oka brutalny i 
zwierzęcy. $ 

Postąpił ze mną okrutnie, Swą nik- 
czemną podłością zdobył mnie. 
Chciałam sobie życie odebrać, lecz 
przysięgał, zaklinał się na wszystko, 
że się ze mną ożeni i zmuszał nadal 
do uległości, Powtórzyło się to jesz- 


SĄ |cze kilka razy. 


Zabraniał mi o tym wspominać ko- 
mukolwiek. . Pewnego dnia nagie o- 
świadczył, że nasz ślub musi być od- 


będzie mógł się ze mną ożenić, Nie 
nie chcąc tyle 
czasu żyć grzeszną miłością, 

Ponieważ nie chciałam mu nadal u- 
legać, zerwał ze mną i odszedł na 
zawsze, mówiąc na pożegnanie, że 
mojego nieposłuszeństwa jeszcze gorz 
ko pożałuję. 

O tyle ma słuszność, że teraz nie 
| mogę wyjść za mąż. Musiałabym bo- 
wiem wyznać mój grzech, a na to nie 
mam odwagi. Postanowiłzm, że zo- 
stanę starą panną, lecz to mnie bar- 
dzo smuci, bo wszystkie moje kole- 
żanki powychodziły za mąż, są bar- 
dzo szczęśliwe, a ze mnie się śmieją. 

Mam 23 lata, a tak wciąż słyszę du- 
żo docinków i przykrych słów, że mi 
życie zbrzydło. Czy doprawdy przez 
to, co się stało, mam być już skaza- 
na na zwiędnięcie w  staropanień- 
stwie? 

Bynajmniej! Jestem przekonany, że 
jeszcze nie jeden mężczyzna się Pani 
oświadczy, skoro tak wielu to już czy 
niło, Oczywiście, że musi Pani wy- 
brankowi serca przyznać się do tego, 
co się stało, bo tego wymaga uczci- 
wość, 

Jestem wszakże również najgłębiej 
przekonany, że kto Panią prawdziwie 
pokocha — a tylko za takiego radzę 
wyjść za mąż — mie weźmie Pani za 
złe nie zawinioneśo przykreśo wy 
padku, 


t 


Str. b ' 


- Min. Michałowski nie lubił Porylewiczowej 


Swiadkowie w procesie Fleischerowej ustalają 
sensacyjne szczegóły afery łapowniczej 


Postępowanie dowodowe w 
procesie Fleischerowej i tow. 
szybko zbliża się ku końcowi. 

Wsród ogólnego napięcia na 
sali staje przed sądem świadek 
Wacław Dlouthy, wieloletni dy 
rektor biura personalnego Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości, o- 
becnie wicedyrektor Głównego 
Urzędu Statystycznego w War 
szawie. ` 

Co do notariusza Orzechow* 
skiego zeznaje on, że Orze- 
chowski uzyskał notariat w Bia 
łej na skutek przede wszystkim 
wieloletniej praktyki oraz przy 
chylnej opinii prezesa Izby No- 
tarialnej, prezesa Sądu Apela- 
cyjnego oraz wstawiennictwa 
prok. apelacyjnego Szydłow- 
skiego u b. ministra sprawied- 
liwości Michałowskiego. 

W sprawie Kańskiego świa- 
dek Dlouthy sam zabiegał u 
ministra sprawiedliwości © 
szybkie osądzenie, a o później- 
szych staraniach Kańskiego, 
zmierzających do odroczenia 
wykonania kary i o ułaskawie- 
nie dowiedział się dopiero po 
rykryciu afery. 
go świadek wyjaśnia bliżej spra 
wę notariusza Orzechowskiego 
i stwierdza, że kiedy prok. 
Szydłowski wspomniał mini- 
strowi Michałowskiemu nazwi- 
sko Orzechowskiego, wówczas 
minister oświadczył, że to się 
dobrze składa, albowiem właś- 
nie zamierzał mianować pewną 
ilość - asesorów notarialnych no 
tariuszami, 


Postrzelenie policjanta w stolicy 


ą pytania prok. Żeleńskie-, 


Na dalsze pytania prokurato- 
ra świadek zaprzecza jakoby 
kiedykolwiek otrzymał list pro 
tekcyjny od Paryłewiczowej. 

Pytany o sprawę sędziego 
Sanowskiego wyjaśnia, że na 
wiosnę 1936 r. Ministerstwo 
postanowiło zastosować zasa- 
dę, iż sędziami grodzkimi będą 
obsadzane przede wszystkim 
sądy jednoosobowe. Asesorów 
zaś będzie się mianowało do 
sądów wieloosobowych. 

Stosując tę zasadę referent 
sędzią Dziembowski polecił pre 
zesowi Parylewiczowi zmienić 
odpowiednie wnioski nomina- 
cyjne, a m, in. sędziego Sa- 
nowskiego, pierwotnie propo- 
nowanego na Tarnów, przed- 
stawić jako kandydata na sę- 
dziego grodzkiego w Brzostku, 
Tak też się stało: ` 

Świadek podkreśla oburze- 
nie, jakim go przejęła wiado- 
mość, że asesor Sanowski wraz 
z żoną zabiegał o nominację u 
„aferzystki Fleischerowej'. 

Wandę Parylewiczową znał 
jako żonę prezesa Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie. Przy każ 
dej sposobności podkreślała o- 
na gorąco swoją pracę społecz- 
ną, a także swoje pokrewień- 
stwo z Pierackimi. > , 

Nie śrzeszyła zbytnią inteli- 
gencją. Jak się świadek wyra- 
ża „była wyniosłą panią preze- 
sową, stosującą bardzo łaska- 
wy dystans wobec podległych 
jej mężowi sądowników, a w 
stosunku do urzędników wyż- 
szych w hierarchii była serwi- 


listka". 

Na podstawie własnych ob- 
serwacyj i znajomości obojga 
Parylewiczów wyklucza, aby 
Wanda Parylewiczowa miała 
jakikolwiek wpływ na męża w 
sprawach urzędowych. W tym 
zakresie bała się go panicznie. 

Nieraz żaliła się przed świad 
kiem na swoje kłopoty finanso 
we, stwierdzając, że mąż mało 
dawał jej na utrzymanie domu. 

Parylewicz był urzędnikiem 
mrówczej pracy i gorliwym 
biurokratą. Do domu przycho- 
dził tylko na obiad i zaraz wra 
cał do biura, gdzie siedział nie 
raz do późnej nocy. 

Na pytanie obrony świadek 
wyklucza, by Parylewicz miał 
cośkolwiek wiedzieć o działal- 
ności swej żony i jej trybie ży: 


cia, 

Adw. Woźniakowski zapytu- 
je: — Więc może tak być, że 
mąż nie wie co robi jego żo- 
na? 


Świadek z uśmiechem pota- 


kuje. 

W. tym miejscu prok, Żeleń- 
ski oponuje przeciwko takiemu 
pytaniu, albowiem świadek nie 
jest biegłym w sprawach świa- 
domości małżeńskiej (wesołość 
na sali). o 

Z kolei sąd przesłuchał świad 
ka Chechlińskiego, b. referen- 
ta w biurze personalnym Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości. 

Świadek zeznaje, że w spra- 
wie Kańskiego otrzymał od 
Parylewiczowej 2 listy. W li- 
stach tych Parylewiczowa pro- 


Sprawcy postrzelenia zdołali zbiec 


(Wczoraj nad ranem wracał ze | zeskoczył z roweru i prowadząc 


służby do domu na Włościań- 
ską 46 posterunkowy 26 komi- 
sariatu 38-letni Wojciech Za- 
krzewski. Policjant jechał na 
rowerze, Na ulicy Burakowskiej 
spotkał dwóch osobników, z 
których jedeń niósł tobołek. 


Zdążali w kierunku baraków 
żoliborskich - 
Posterunkowy Zakrzewski 


go zażądał od nieznajomych za- 
trzymania się. tej samej 
chwili padły strzały. To strze- 
lali nieznajomi do policjanta, 
który ugodzony dwiema kulami 
w udo i stopę upadł, Policjant 
raniony, leżąc na ziemi, dobył 
rewolweru i strzelił. kilkakrot: 
nie. Strzały jednak chybiły. 
Raniony policjant dowlókł się 


Agenci gen. Franco pod Paryżem 
! spalili trzy tajemnicze samoloty 
PARYŻ. Na lotnisku prywat-|przez podłożenie bomb zapala- 


nym Toussus le Noble, znajdu- 
jącym się pod Paryżem, pożar 
strawił trzy samoloty prywat- 
ne, pozostające pod strażą bez- 
pieczeństwa, podejrzewających, 
iż manajcty powyższe są prze- 
znaczone dla Walencji. 

Jak wykazało śledztwo, sa- 
moloty te zostały zniszczone 


jących. | 
Należy przypomnieć, iż w 
dn. 15 sierpnia z tego samego 
lotniska odleciała do Hiszpanii 
eskadra 8-miu. samolotów, z któ 
rych dwa uległy tragicznemu 
wypadkowi w, czasie lotu. 
Należy przypuszczać, że za- 
mach został dokonany przez 
zwolenników. gen. Franco. 


-„Płk. de la Rocque broni się 


„ale nie zapomina 


PARYŻ. Przewódca francu- 
skiej partii społecznej płk. de 
la Rocque, przeciwko któremu 
część prasy prawicowej prowa 
dziła ostatnio -śwałtowną kam- 
panię, zarzucając mu pobiera- 
nie subwencji z funduszu dyspo 
ASAA min. spr. wewnętrz- 
nych, zapowiedział w przemó- 
wieniu wygłoszonym w Bourg- 
en-Bresse wniesienie skargi są 
dowej 0.oszczerstwo przeciw- 
ko autorom tej kampanii. 


Równocześnie zdementował 
on wiadomość jakoby prowa- 
dził rokowania z różnymi ugru 


o złożeniu oferty 


powaniami m. in. z obecnym 
rządem, W zakończeniu ` o- 
świadczył de la Rocque, że te- 
go rodzaju kampania ugrupo- 
wań prawicowych nie ułatwi 
zjednoczenia sił, zwalczających 
komunizm i nie przyczyni się 
do umożliwienia wystawienia 
wspólnych kandydatów już nie 
w drugim, ale w pierwszym gło 
sowaniu przy wyborach samo- 
rządowych. 


Nie jest wykluczone, że sło- 
wa te zawierają pewnego ro- 
dzaju ofertę pod adresem in- 
nych partyj prawicowych. 


do toru kolejowego i tam zem- 
dlał Samo spotkanie posterun- 
kowego Zakrzewskiego z nie- 
znajomymi nastąpiło przy par- 
kanie z drutu kolczastego, któ- 
rym okolony jest Instytut Badań 
Chemicznych. Ranionego poli- 
cjanta znaleźli przy torze spie- 
szący do pracy do dworca 
Gdańskiego kolejarze i zawia- 
domili komisariat.  — 

Lekarz Pogotowia odwiózł ra- 
nionego do szpitala na Czystem. 
Niektóre pisma popołudniowe 
wczorajsze łączą powyższy wy- 
padek z zabójstwem policjanta 
na Grochowie. Dwa te wypad- 
ki jednak nie mają z sobą nic 
wspólnego, Sprawcy postrzele- 
nia posterunkowego Zakrzew- 
skiego to na pewno złodzieje 
wracający z kradzieży. Policja 
zajęła się ich odszukaniem, 

Na miejscu wypadku znale- 
ziono kilkanaście łusek, co 
świadczy, że złodzieje strzelali 
bardzo gęsto. 


si go o wstawiennictwo na 
rzecz Kańskiego, którego okre 
śla jako człowieka porządnego, 
zasługującego na odroczenie 
wykonania kary. 

Pierwszy z tych listów świa- 
dek przesłał do akt w refera- 
cie ułaskawień, drugi zaś za- 
trzymał, albowiem treść tego li 
stu wydała mu się dziwną i za- 
stanawiającą, 

Na jeden z tych listów świa- 
dek odpisał Parylewiczowej, że 
prośbę jej skierował do retera- 
tu ułaskawień. 

Na dalsze pytania świadek 
wyjaśnia, że przebywając u Pa 
rylewiczów zauważył, że miesz 
kanie ich jest urządzone skrom 
nie, a jedynie uderzyła go duża 
ilość kwiatów, bez względu na 
porę roku, 

Z rozmów z Parylewiczową 
wyniósł wrażenie dziwne, albo- 
wiem b. często powoływała się 
na swego brata, tragicznie zma 
rłego ministra, oraz b. dużo mó 
wiła o swej pracy społecznej. 

Ostatni raz widząc ją w War 
szawie, odniósł wrażenie pew- 
nej psychopatii, bowiem w cza- 
sie rozmowy Parylewiczowa ni 
stąd ni zowąd na wspomnienie 
brata wybuchła płaczem, a gdy 
świadek zaczął ją pocieszać, na 
gle zaniosła się od śmiechu, 

Ciekawe szczegóły przytacza 
świadek o ustosunkowaniu się 
min. Michałowskiego do Pary- 
lewiczów. Minister Michałow- 
ski nie lubił Parylewiczowej i 
jako człowiek szczery dawał te 


‘mu dobitny wyraz. Raz żegna- 


jąc się z Parylewiczem powie- 
ział; 

— Kłaniaj się ode mnie swej 
córce, ale żonie nie. 

Nie raz min, Michałowski mó 
wił, że Parylewiczowej nie zno 
si. Pewnego lata radził Paryle- 
wiczowi „wyjechać na odpoczy 
nek gdzieś bardzo daleko, aż 
do Suwałk, byle był sam bez 
żony”, 

Na pytanie o stosunki mię- 
dzy Parylewiczami, świadek od 
powiada; y 

— Mówiono, że on jest pan- 
toflarzem. 

Prezes Parylewicz był czło- 
wiekiem niezmiernej pracowi- 
tości, nieraz nie wychodził z 
biura nawet w nocy. Był to biu 
rokrata, lubił dużo pisać, zada- 
jąc tym dużo pracy nie tylko 
swoim podwładnym, ale także 
urzędnikom Ministerstwa. 

Również sensacyjnie wypadły 
wczorajsze zeznania wicepreze- 
sa Sądu Okręgowego w Tarno- 
wie Czuchajewskiego. Na pyta- 
nie prokuratora jaki był stosu- 
nek Parylewicza do żony świa- 
dek odpowiada: à 

— Odnosiłem wrażenie, że 
prezes Parylewicz nie lubił żo- 


ny i wręcz jej unikał, Całym 
tygodniami, co ja mówię, wprost 
miesiącami grywał on w brydża 
do czwartej i piątej rano, tak 
że mogło się zdawać, iż nie chce 
wprost wrócić do domu. 

— Czy Parylewiczowa skar- 
żyła się na stosunki material- 
ne? de 

— Tak. Mówiła, że mąż jej 
wydziela tylko 300 zł. miesięcz 
nie na dom, wobec czego misi 
się ograniczać, Nawet płakała, 
opowiadając o tym. 43 

Wiceprezydent Krakowa Kli 
mecki, zeznając w charakterze 
świadka, opowiada, że Paryle- 
wiczowa  interweniowała w. 
sprawie fotografa ulicznego 
Ferbera, jednak bez skutku, 

Również interweniowała 
prez. Kaplickiego. $ 

Wyrok zapadnie według 
wszelkich przypuszczeń w s@ 
bote. > BB 
e a n a 
py 


Sensacyjny proces 


Na wokandzie sosnowieckie* 
go Sądu Okręgowego znajdzie 
się w połowie września niezwy-. 
kle sensacyjny proces oszustów: 
żerujących na poborze wojsko: _ 
wym, Na ławie oskarżonych 24 
siądzie 7 członków szajki, któ” 
ra wyłudzała od zainteresowa: 
nych poborowych pieniądze, 0" 
kłamując ich, iż rzekomo dzia” 
ła w kontakcie z członkami Ko | 
misji Poborowej w Zawierciu. 


Oszukani w ten sposób nie 
składali następnie skarg, oba: 
wiając się odpowiedzialności 
karnej. Na czele szajki stał fel- 
czer z Zawiercia, Majer Oksen- 
hendler, który działał za pom 
średnictwem kilku agentów. 


Tragiczny wypadek i 


W Rembertowie grupa: robot 
ników przeprowadzała roboty 
ziemne publiczne przy drodzew | 
Jeden z podkopanych słupów 
od przewodników  telefonięz:. 
nych wywrócił się, przygniata* 
jąc robotnika 22-letniego Anto. 


niego Kowalskiego, który uległ 
ciężkim obrażeniom i w stanie 
beznadziejnym odwieziony zo- 
stał do szpitala, A 
PRAWA i 
Ziemiaki olbrzymy 
Ze Żnina donoszą: Na polu go 
spodarza Wieczorka w Szeleje-. 
wie wyhodowano ziemniaki nie 
zwykłej wielkości Okazy o wa _ 
dze 1 kg. nie należą do rzadko- 
ści, a jeden ziemniak wykazał 
nawet wagę 1,900 śr. 


i <A 
Autobus w płomieniach 
Z Inowrocławia donoszą: W. 
okolicy Gniewkowa przepełnio 
ny pasażerami autobus - stanął 
nagle wskutek eksplozji zbiorni 
ka benzynowego w płomieniach 
Dzięki przytomności umysłu szo - 
fera wszyscy jadący zdołali wy 
skoczyć z płonącego jak pocho 
dnia samochodu.. * 


ny 


Zląkł się wywiadowcy i zbiegł 


Dzięki temu dwie siostry nie wyjechały do Ameryki 


Mieszkanka 
Dzwonkiewiczówna poznała w 
tym mieście osobnika, który 
przedstawił się za Jana Szczy- 
gielskiego, warszawianina, czło 
wieka bardzo ustosunkowane- 
go. 
Panna Dzwonkiewiczówna po 
szukiwała posady, Szczygielski 
podjął się zrobić jej dobrą po- 
sadę w Ameryce. Był nawet tak 
uprzejmy, że zgodził się tak sa- 
mo wyrobić posadę jej siostrze, 
znajdującej się w Warszawie na 
służbie. 

Niebawem Szczygielski wyje- 


Łodzi, Maria| chał do Warszawy, zabierając już  Szczygielskiemu kilkaset 


z sobą Dzwonkiewiczównę, któ | złotych na wyrobienie . doku- 


ra w oczekiwaniu na wyjazd do 
Ameryki zamieszkała u swej 
siostry Stanisławy na placu Że- 
laznej Bramy 8. Ale Stanisława 
Dzwonkiewiczówna, po: pierw- 
szej rozmowie ze Szczygielskim, 
zaczęła powątpiewać w praw- 
dziwość jego słów. 

Zwierzyła się z tym przed 
swoimi chlebodawcami, którzy 
polecili jej zawiadomić o wszy- 
stkim policję, a panna Maria 
Dzwonkiewiczówna wręczyła 


mentów na wyjazd i na kartę 
okrętową. Wczoraj Szczygielski 
miał się spotkać z obu kobieta- 
mi na dworcu Głównym. Przy- 
szły tam obie w towarzystwie 
wywiadowców policji. 

W tym zajechała taksówka. 
ale zaledwie zatrzymała się, ru- 
szyła szybko naprzód i odje: 
chała. Widocznie Szczygielski, 
który. znajdował się w taksów* 
ce, zorientował się w sytuacji i 
zbiegł, Policja zajęła się jego 
odszukaniem 


xo 
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DZIEŃ ZAPŁA! 


JUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHĄTERSTUWIE, 


_ MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU + 


= akAM CHG o 


sl anan HH- è 


Rn szy Poi łe byc Zilan bai sdb tym, jak teraz wybrnąć z sytuacji w której się nagle Czułym, łagodnym głosem odezwał się feraz: 
pęd: i ierg hy Sie oo oddała Taiki ORKA znalazła, Z wstrętem przypomniała sobie brutalne — Pani była chyba niespokojna? Prawda? 
odmówiła, ale po tym postanowiła w sprytny sposób wy- pieszczoty byłego narzeczonego. — Nie — odrzekła oschle, 
ztować się przy pomocy podstępu: wyraziła więc zgodę. Ten brutalny, nieokrzesany żandarm miał być wę Nie dziwiło pani wcale, że nie wzywałem 
, Na twarzy Fiodora Pawłowicza ukazał się zwy- jej mężem! Fiodor Pawłowicz był ideałem jej ojca, | PANI do siebie? 
eski uśmiech. wymarzonym zięciem! — Nie — odrzekła oschle. j. 
: — Hm, rozumie pani, nie mogłem w tym pod- 


— Tak to lubię. — powiedział — Spędzimy Tania dokładnie obmyśliła plan działania naza 
e kilka godzin a po tym zwolnię panią... jutrz, gdy ją znów przyprowadzą do sędziego. 

Rozglądał się po pokoju, szukając jakiegoś me- Jest przekonany, że ją dziś już posiądzie, Będzie 
a, który mógłby mu zastąpić kozetkę. zmuszona na początku udawać, że jest gotowa to 


łym mieście długo wybrać odpowiedniego sprzętu... 
— Q jaki sprzęt chodzi? 
— No, chodzi przecież o kanapę. Szukałem od- 
powiedniej i nie mogłem długo znaleźć, Dopiero 


~ — No dobrze, odłożymy to na jutro, pojutrze... | uczynić, będzie go oszukiwać bardzo ostrożni 5 ] 
Śwolnię panią po upływie kilku dni, nie mogę prze- TO Ms a PE. da CZ | wę gh wczoraj przed wieczorem sprowadziłem... 
rież tak od razu.. Nie mogę tak od razu... Będzie się Hg p dE EEAS Wstał i zbliżył się do niej. 
dało Zone , Dzień który ma nadejść wydawał się jej wiel- — No jak się pani czuje? 
(Tania namyślała się chwilę, po czym dodała: CY KOD ea Bosy KE DIA — Zupełnie dobrze — odrzekła i odruchowo 
L Muszę jak najszybciej zwolnić się, by móc Ale nazajutrz nikt jej z celi nie wyprowadzał, zadrżała. 
az z mezem udać się na Sybir.. my 59 n T o Pawłowicz zrezygno- — ze pani arire Eni s ko czule. 
— Zdaży pani, zresztą dam pani pieniądze na j POZY DOMA WOZIE SENT : 
iag.. To potrwa pięć sześć dni.. Postaram się, by ga może jeszcze nie sprowadził do gabinetu ko- = No Fo Alien — uśmiechnął się. NE 
czas upłynął pani w miły sposób... zetki? tee" pojrzał w stronę drzwi i raptem porwał ją 
_ Zubatow zbliżył się do Tani, objął jej talię. Czuła niewymowny wstręt od niego... SERY À | 
Tania poczuła w tej samej chwili jakiś niewy- Kilka dni minęło i nikt nie wzywał Tani do sie- Nie stawiała oporu. Pozwoliła się nieść na rę- 
owny wstręt. Ach, jak chętnie spoliczkowałaby te- bie, Była przekonana, że Fiodor Pawłowicz rozmy- kach. 
z swego byłego narzeczonego, = — ślił się, że żałuje tego, co uczynił. Po chwili była już na kanapie. . | 
|. Ale tylko zgrzyta zębami. Musi znieść to wszy- Ale po upływie pięciu dni wezwano ją do gabi- _ Twarz Fiodora Pawłowicza była rozpłomieniona 
sf w AESA iR a: ż netu pana sędziego. żądżą. 
. Fiodor Pawłowicz objął ją wpół i o rył pocałun- Gdy na wpół pijany żandarm wprowadził ją do P Í 5 iei sukni ; s 
ami jej usta, twarz, czoło... gabinetu Fiodora Pawłowicza, padł jej wzrok przede | wał i ie AA Za Diei Akaa e 5At def wyr 
Nie całowała go. Zmrużyła oczy i drżała, nie ze | wszystkim na szeroką, ceratową kanapę, która stała — Prędzej, prędzej! 
zęścia, tylko z wielkiej odrazy do tego człowieka. | Przy ścianie, N i " ie! ; nia jej 
(z ka , kiadeli Ar NE S KE. w. UPA > agle Tania wyrwała się z jego rąk, suknia jej 
ieścił ją w grubiański sposób i co chwila tchórz- erce jej waliło gwałtownie. leżała już na podłodze i głośno, przeraźliwie poczę- 


— Trzymaj się, Taniu — usłyszała jakiś wew- 
nętrzny krzyk, 

— MWasilicz — odezwał się do żandarma — dzi- 
siaj zakończę śledztwo w tej sprawie, nikogo wię. 
cej nie przyjmuję... 

— Rozkaz — żandarm wyciągnął się jak struna, 
ale był pijany, że omal nie upadł. 

Wyszedł szybko z pokoju. 

Tania została sam na sam z sędzią śledczym. 

_ Zbliżył się do drzwi, zamknął je na klucz, po 
tym usiadł z powrotem. 


ła krzyczeć: gło 
— Ratunku! Ratunku! 
- Fiodor Pawłowicz zbladł, Chwilę stał, jak przy- 
kuty, głos jego w gardle jak gdyby uwiązł 
— Jestem stracony, jestem stracony... — ta myśl 
sparaliżówała na chwilę jego wolę. — 
Któż mógłby spodziewać się, że ta dziewczyna 
w tak podły sposób postąpi? Jak widać, postanowi- 
ła zemścić się na nim, grała cały czas, uknuła plan 
zemsty... / 54 
Co teraz uczynić? 
Jak wybrnąć z tej sytuacji? 


Tania tymczasem zbiegła z kanapy, zbliżyła się 


ie spoglądał w stronę drzwi, 

A w duszy śmiał się: 

Ta sytuacja imponowała mu. Sędzia śledczy ca- 
lije i pieści swoją kochankę, byłą narzeczoną, ter- 
torystkę, żonę skazanego na dożywotnią katorgę 
|erszta buntowników. 

Jak gdyby w powieści... 

T Oczy jego nabiegły chucią, całował ją i pieścił 
pezustanku. | | A A 

~ Nie mogła już stłumić w sobie odrazy, która ją 
bgarńęła, wyślizgnęła się z jego ramion. 

, — Niech mnie pan puści,„ Niech mnie pan teraz 
Less b 

— Czemu pani płacze? — zapytał zdziwiony. 
— Nie nic, głupstwo, to przejdzie—połykała łzy. 
IWyprostowała się i twarz jej znowu stała się 
poważna i dumna, 

— No, jutro zobaczymy się znowu — ujął czule 


do drzwi, krzycząc przeraźliwie: 
| — Ratunku! Ratunku! 
Krzyk jej rozlegał się po całym budynku. 
Fiodor Pawłowicz opanował się wreszcie... 
Z wybałuszonymi oczami podbiegł do niej 
i chwycił ją za gardło: 
— Milcz, ty podła dziewczyno, bo cię zamor- 
duję! 
Z ust jego wydziera się jakiś niesamowity syk. 
Ale Tania zdobyła się teraz na straszliwy wyśi* 
tek fizyczny i z całej siły uderzyła go prosto w twarz. J 
Zubatow zalał się krwią. | 
Teraz otworzyła Tania szybko drzwi i wybiegła 
na wpół naga na korytarz, krzycząc: 
— Ratunku! Ratunku! 
Ale po chwili padła zemdlona na korytarzu, 


TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 


„Wesołe Qi domości: 


to nailepsze lekarstwo na 
wszystkie dolegliwość: 


wany... 
Tania chwilę wahała się, w końcu powiedziała: 
— Powtarzam raz jeszcze, mój ojciec nie Żyje 
już przeszło dwadzieścia lat... Pan, o którym sędzia 
mi opowiada, niejaki pułkownik Iwanow jest mi zna” 
ny tylko ze słyszenia... 
Zubatow roześmiał się» 
— Uparta jesteś, Taniu.., . AM 
Nacisnął dzwonek. Do pokoju wszedł żandarm, 
który odprowadził Tanię z powrotem do więzienia. 
Całą noc nie zmrużyła oka. Rozmyślała nad 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW | mom» 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki «umma 


PORTORZE BEDE TUJUWAŁAJ, TO _| |TERRZJDŹ NAS JEDZIEMY DRI zDŻEJ 
ie. Pi ECINA| (CHYBA NIKT NIE [MUSIMY BYC PRZED 
KTO? EARO F ORR zd SLEDZI! ŚWITEM! 


cena łącznie ze wszystkimi opłatami 


10 groszy 
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(Dalszy ciąg jutro). 


i IEC VANN 


R | MĘŻCZYJ WIDZĘ TTRZE* NE 
ZABAMIĘTAC| || ZA NAMI! 


PÓŁNÓC 
KT 
+*MCHODZI 


JUTRO: SCHWYTANY W. PÓTRZASK. 
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Otwarcie 
nowej apteki 


w Piotrkowie 

W najbliższych dniach 
otwartą zo stanie przy 
Alei 3-go Maja 22 nowa piąta 
apteka w Piotrkowie zaopa- 
trzona we-wszystkie nowocze- 
śnie wprowadzone przez świat 
lekarski specyfiki oraz mate- 
riały aptekarskie. 

Kierownikiem i właścicielem 
nowego zakładu aptekarskiego 
jest pan doktór Filipczak z 
Warszawy, rutynowany facho- 
wiec aptekarz, gktóry na tere- 
nie stolicy dał się poznać jako 
doskonały i sprężysty znawca 
najnowocześniejszych zasad le- 
czniczo-aptekarskich. Pan dr. 
Filipczak jest dobrym Polakiem 
i zasłużonym działaczem społe- 
cznym stąd kreowanie przez 
niego zakładu aptekarskiego 
w Piotrkowie w naszej najele- 
gantszej dzielnicy miasta, gdzie, 
odczuwał się brak tego rodza- 
ju placówki należy uważać za 
szczęśliwy omen dla m. Piotr- 
kowa. Nowej aptece życzymy 
pomyślnej pracy. 


Rekord 


Ukazał się już wrześniowy 
numer „Świata Kobiecego Re- 
kord”. „Swiat Kobiecy Rekord” 
redagowany jest całkowicie w 
języku polskim i zawiera sto 
dwadzieścia jednobarwnych i 
kolorowych najnowszych fran- 
cuskich modeli. Dział literacko- 
opisowy zawiera szereg cieka- 
wych ilustracyj oraz wiadomo- 
ści z dziedziny literatury, ko- 
smetyki, gospodarstwa domo- 
wego, robót ręcznych, świata 
filmowego, satyry it.d. Cennym 
dodatkiem jest praktyczna ta- 
blica kroju. Cena egzemplarza 


zawiadomienie. 
Uprzejmie zawiadamiam, że, dnia 4 września 
b. r. (sobota) otwieram sklep z obuwiem w Piotr- 


kowie ul. Słowackiego 14. 
Na składzie duży wybór obuwia i pończoch. 
Polecając się Szanownej Klijenteli 


W. BUSSE 


Zawiadomienie 


Zarząd Kompanii Legii Inwa- 
lidów Wojennych Wojsk Pol- 
skich w Piotrkowie, zawiada- 
mia, że od dnia 20 sierpnia 
1937 r. lokal Kompanii mieścić 
się będzie przy ul. Piłsudskie- 
go 55 parter. 

Godziny urzędowe: wtorki, 
piątki i soboty od 1ll-tej do 
godz. 13-tej i od 17-tej do 19-tej. 

Zarząd Kompanii 

Legii LLW.W.P. w Piotrkowie 


Samowolna 


eksmisja 

We wsi Nakielniki, gm. Rę- 
czno, Zieliński Stanisław, za po- 
mocą wykopania dołu przed 
domem Miszteli Stanisława,pod- 
stawienia barjery przed wej- 
ściem do mieszkania, zmusił 
Misztelę do opuszczenia zajmo- 
wanego mieszkania. Sprawa 
została skierowane do Sądu 
Grodzkiego w Piotrkowie. 


Nieszczęśliwy 


wypadek 
W dniu 28 bm. Despert Ma" 
rian, lat 15, zam. w Piotrkowie» 
przy ul. Łódzkiej Nr. 23, uległ 
poparzeniu twarzy, piersi, rąk, 
podczas gdy zapalał maszynkę 


zł 2. Adres redakcji i admini- |do gotowania, zapaliła się ben- 
stracji: Warszawa, Bielańska 5.|zyna. 


Zatwierdzona przez Ministerstwo W. R. i 0. P. 


Szkoła Muzyczna 


im. St. Moniuszki 


w PIOTRKOWIE, ul. Sienkiewicza 14, II p. 


zawiadamia, że rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1937 r. 
Zapisy na kurs wstępny, niższy, średni i wyższy do klas 
fortepianu, skrzypiec, wiolonczeli, orkiestry, śpiewu solowego 
oraz przedmiotów teoretycznych: solfeżu, zasad muzyki, har- 
monii, historii, istrumentoznastwa, a także do klasy rytmiki 
dla dzieci i młodzieży przyjmuje kancelaria od dn. 28 sierpnia 
Klasę skrzypiec i orkiestry obejmuje p. prof. Zbigniew 
Górzyński laureat paryskiego Konserwatorium Muzycznego. 
Ellość uczniów u prof. Zhig. Górzyńskiego ograniczona _ 
EGZAMINY OD 1 WRZEŚNIA! OPŁATA SZKOLNA ZNIŻONA! 
KANCELARIA CZYNNA OD GODZINY 10—12 i OD 16—18. 
Uczniowie Szkoły Muzycznej korzystają ze zniżek kolejowych. 


tajemniczej śmierci 
Dochodzeniem ustalono, Ż 
osobnikiem, który uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi i po- 
niósł śmierć na torze kolejo- 
wym około majątku Gościnna, 
gm. Gorzkowice, jest Kuśmie- 
rek Aleksander, lat 26, z za- 
wodu tkacz zam. we wsi Ole- 
śnik, gm. Łękawa. 


© 


Obwieszczenie 


o licytacji nieruchomości. 
Sygnatura: 616/35 


Komornik Sądu Grodzkiego w Beł- 
chatowie Wincenty Kublicki mający kan- 
celarię w Bełchatowie pl. Piłsudskiego 
Nr. 7 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 4 października 1937 r. o 
godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Beł. 
chatowie odbędzie się sprzedaż w dro- 
dze publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Ignacego Grabarza nieruchomo- 
ści we wsi Rawicz. gm. Wadlew. pow. 
Piotrkowskim zap. w tab. likw. wsi Ra- 
wicz pod Nr. 6 — 7, obejmującej prze- 
strzeni 20 morgów z budynkami, która 
stanowi własność Ignacego Grabarza i 
obciążona jest alimentami na rzecz 
Franciszka i Józefy mał. Grabarzów. 

ierucho mo ść oszacowana 
została na sumę zł 9.000 gr 00, 
cena zaś wywołania wynosi 
zł 6.750 gr 00.Przystępujący doprzetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy- 
sokości zł 900 gr 00. Rękojmię należy zło- 
żyć w gotowiżnie albo w takich papie- 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowa- 
ne ustawowe warunki licytacyjne, o ile 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun- 
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji, że uzyskały postanowienie właś- 
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godoi przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
gody. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo- 
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie Grodzkim w Bełchatowie ul. 


Dworska. 
Komornik W. Kublicki 


Sprzedam okazyjnie około 


1 morgi ziemi or- 
nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu- 
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębalska w Gościmowicach po- 


czta Baby, powiat piotrkowski, 


Polskie wojsko — kozacy w fascynującym obrazie 


Ku Wolności 


Siła miłości w zmaganiach z honorem żołnierskim 
Epoka wielkich dni powstania listopadowego 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek o godz. 6 p-p“ 


TER TEZZA 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


zdobyliśmy dzięki żmudnej, intensywnej 
pracy nad 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło przy» 
gołować tego rodzaju puder jakim jest 
ABARID. Ten znakomity wytwór sprosz. 
kowanych cząstek cebulek lilji białej nie 
zawiera zupełnie szkodliwych dla cery 
składników. 


Nad program tygodnik aktualności 


w niedziele i święta o godz, 4 po 


tym wspaniałym kosmetykiem. 


poł. 


= CYT E T 


—— 


K s 
„Drukarnia igw 


KINO-FEA [R 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Nr 240 


[Premiery w kinach) - Nieuczciwy 


Czary — „Ku Wolności“. | )y- 
rekcja znanej i znakomicie pro- 
wódzonej w Piotrkowie placów- 
ki rozrywkowej kina „Czary” 
dobrze przysługuje się patrio- 
tycznej sztuce filmowej i miej- 
scowemu społeczeństwu. Na roz- 
poczęcie sezonujesiennego spro- 
waądziła do wyświetlania zna- 
komity film batalistyczno-histo- 
ryczny, w którym plastycznie 
przedstawia scenarzysta i reży- 
ser fragment dziejów powstania 
listopadowego. Wielka ta ma- 
trylogia narodu polskiego uwi- 
doczniona w porywie garstki 
podchorążych rzucających się 
z brawurą na kolosa rosyjskie- 
go w imię najszczytniejszych 
haseł patriotycznych — to pra- 
wdziwie emocjonujące arcydzie- 
ło filmowe polskiej produkcji. 
Wojsko polskie przedstawione 
w historycznych mundurach 
walczące z pogardą śmierci z 
najeźdźcą oto wspaniałe epizo- 
dy połączone z piękną fabułą 
miłosną tak realistycznie odda- 
ną w tym filmie. Obraz „Ku 
Wolności” winni wszyscy zoba- 
czyć w Piotrkowie. 


„Od wtorku do czwartku, w 
„Romie”. Częste wyświetlanie 
filmów z Wiliamem Powellem 
na zeroekranach warszawskich 
świadczy o popularności tego 
aktora. 

„Od wtorku do czwartku” to 
jakby powieść Edgara Wallace'a 
przeplatana epizodami niepoz- 
bawionymi prawdziwego hu- 
moru. Zagadka kryminalna jest 
istotnie kapitalnie zbudowaną 
— do ostatniej chwili nie wia- 
domo, kto jest sprawcą dwu 
zbrodni, podejrzenie widza kie- 
ruje się z jednej osoby na dru- 
gą i film kończy się niespo- 
dzianką wprawdzie logiczną, 
ale tak wielką, że okazuje się 
iż nikt z widzów nie zgadł. 

Film wykonany jest bez za- 
rzutu i ma doskonałe tempo. 
Zwraca uwagę świetny dobór 
typów. j 

Trzebaby długo szukać, by 
skompletować taką galerię twa- 
rzy. Obok Powella ujrzymy 
Myrnę Lon, niezapomnianą „Do- 


na | 


Piotrków — Bełchatów — Szczerców 


i Bełchatów — 


Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
rzysztoporską o godz. 11.10, 15.30, 21.00, 


Wolę K 


przez 


do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bełchatowa do Zelowai Łasku o godz. 9,35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 
i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 


T A, uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 
i Łasku. 


Wiliam Powell, Elissa 


Od wtorku 


Sensacja. Tempo. SŚentyment 


Początek o godz. 5 p.p., 


R OE PCZ CA ZWSZEE Ca ZORY BEŻ ŃE 


oraz Olissę Lan- 


Rozkład ważny od 1 września 1937 r. > 
a 


EANA AA T 


. Nad program: groteska rysunkowa Mick i Maus 


w niedziele i święta o 


dozorca 


W dniu 30 sierpnia w Ko- 
misarjacie PP. w Piotrkowie 
ztożył zameldowanie prezesBar- 
tenbach Marian, właściciel domu 
przy ul. Słowackiego Nr. 7, że 
dozorca domu Guniewski An- 
toni przywłaszczył sobie kwo- 
tę 49 zł 70 gr, którą zainka- 
sował za komorne od lokato- 
row. Ş 


Postrzelony- 


śmiertelnie amant 


W dniu 26 sierpnia o godz. 
21 w majątku Rozprza postrze- 
lony został Sik Bolesław, lat 
29, zam. w Rozprzy, przez We- 
ronikę Kowalską, żonę rządcy 
majątku, w czasie kiedy usiło- 
wał dostać się przez okno do 
jej mieszkania. Sik po przewie- 
zieniu do szpitala św. Trójcy 
w Piotrkowie, w dniu 28 sierp- 
nia zmarł. 


NO BGLACH 
GŁÓWY 


PROSZKI DLA 
DORO 


Sprostowanie 


W związku z notatką p. t. 
„Oszustwo, 
czoną z dn. 22 sierpnia 1937 r. 
— na podstawie dekretu w 
przedmiocie tymczasowych prze 
pisów prasowych — uprzejmię 
proszę o zamieszczenie sprosto- 
wania treści następującej: 

„Nieprawdą jest, jakoby mą- 
ka, kupiona przez p. Francisz- 
ka Rozpędowskiego i zawiera- 
jąca mieszankę mąki żytniej i 
jęczmiennej pochodziła z moje- 
go młyna p. f. Świt. 

M..Rozemblum 


zamiesz- 


di. Wszyscy grają doskonale. 
Film „Od wtorku do czwartku” 


ini 


Zelów — Łask. 


Landi w filmie pełnym hu- 


moru, szaleństw i emocji genialnego twórcy i wiel- 
kiego reżysera Van Dyke'a p.t. 


do czwartku 


godz. 3 po poł, 


BSE 


NE ZK Pr 
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Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14- 


